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Z am knięoie se sy i Rady państw a  
j. rzen ioslo  walkę stronniotw , która od­
byw ała  się  w Izbach, w szerok ie m asy  
lu d n ości. Ntefcylko d zienn ikarstw o  
w szelakioh odoieni roztrząsa w ypadki 
ostatn iej sesy i n iefortunnej Rady pań­
stw a, leoz  odbyw ają się  także rozm ai 
te zjazd y  po lityczn e, i zgrom adzenia  
w yborców , na których posłow ie, jako  
w sp ółu ozestn icy  i aktorow ie tych  w y ­
padków, zdanie sw oje o nich w ypo  
wiadają i obszern ie je  w yjaśniają.

Te rozpraw y w yśw ieca ją  też coraz 
dokładniej isto tę  i charakter stronnictw  
w  now ym  sk ład zie  parlam entu austrya- 
ckiego, i odkryw ają one tajem ne sprę 
ży n y  obstrukcyi, przez którą dzia ła l­
n ość parlam entu ca łkow icie  zastano- 
w ioną została.

W iadomo, iż  form alnie i ja w n ie  
og łoszon ym  pow odem  ob strukcyi były  
n ib y  t  z. rozporządzenia  język ow e  
(iSprachcerordnungen)  dla Czech i Mo­
raw y, zobow iązująoe w ładze rządow e  
w tyoh krajach, iżb y  na podania n ie­
m ieckie odpow iadały  stronom  w  ję z y ­
ku niem ieokim , a na podania czesk ie  
po czesku , g d y  dotychczas urzędow ały  
one w yłąozn ie w  języ k u  n iem ieckim .

C zyż m oże byó coś bardziej spra­
w ied liw ego  i  faktyoznym i stosunkam i 
uzasadnionego?

A jednak w idzieliśm y, że  ob stru k -'

marka, i chcieli oni naw et w gm achu  
parlam entu austryaokiego śp iew ać Die 
Wacht am Rhein. Są to fan atycy , co 

do któryoh m ow y byó n ie  m oże  
upraw iedliw em  porozum ieniu jak im k ol­
w iek  z innem i narodow ościam i, które  
oni uważają za minderwerthig,

D rugim  czyn n ik iem  opozycyjnym , 
z którym  kom prom is jak ik o lw iek  je s t  
niem ożliw ym , są sooyaliści. D la nioh 
spraw y narodowe są ob ojętn e: na
pierw szem  m iejscu stoją bowiem  u 
nich k w esty e  socyalne, a po za tern 
dopiero idzie w edług ich pojęć naro­
dow ość, którą też biorą ty lko  ze  s ta ­
now iska „m acierzystego ję z y k a 44, n e­
gując h istoryę  i tradycye narodow e. 
Oni dążą do obalenia całego teraźniej­
szego  porządku praw nego i opartego  
na nim  ustroju sp o łeczn ego . Ioh pro­
gram y skazują na śm ierć „burżoazyj- 
n y “ parlam entaryzm  teraźn iejszy , jak  
i w szystk ie  ustaw y będące jeg o  d z ie ­
łem . P iąta kurya — „p ow szech n a14, w 
której proletaryat ciem ny ma bezw a­
runkową przew agę, li  na m ateryalnej 
sil#  liozebnej opartą, po nad w szyst-  
kiem i innem i klasam i sp o łeo zn em i, 
pow inna byó w ed łu g  program u socya­
listów  j e d y n ą  kuryą wyborczą, żą ­
dają oni po p iostu  skasow ania w szyst­
kich innych  kuryj. Żądają nadto zn ie ­
sienia granio krajów koronnyoh, za ­
m iany A ustryi w różnojęzyczną m o- 
zajkę proletaryatu — której panami 
b yliby  naturalnie A dlery, D aszyńscy, 
Verkaufy, K ozakiew ioze i t. p. in d y ­
widua.

O bstrukcya je s t  sooyalistom  bar-
oyę popierały n ie ty lk o  stronnictw a n ie- dzo na rękę , bo ona ubezw ładnia  
m ieokie, dla których m ogła byó do i kom prom ituje tak n ieprzyjem ny dla 
teg o  pobudką przygłuszająca  p oczu cie  nich „burżoazyjny14 parlam ent. Więo 
spraw ied liw ości drażliw ośó narodow a,: popierają on i obstrukoyę z zapałem  
ale także i stronniotw a obce n ie m ie c - j— chociaż rozporządzenia język ow e, 
kiem u szow in izm o w i narodow em u, jak  dla Czech i M orawy w yd an e są im  
np. obok n iem ieokich  także p o lso y ,! zu p ełn ie  obojętne. Popierają, bo do- 
ruscy i czescy  sooyaliści. P olscy zaś pom aga im do podkopania gabinetu  
lu d ow cy  i stojałow szozyki, chociaż w y - } hr. B adeniego i teraźn iejszego  parla- 
ohodzili z sa li podczas o b stru k cyjn ych 'm en tu , co im  je s t  potrzebnem  dla ich  
g łosow ań  im ien n ych , ale eałem  swo-j w łasnych  celów  partyjnych, n ie mają- 
jem  hsaohowaniem  się  popierali zresztą  j  cyoh n ic w spólnego  z narodowym
-działalność n iem ieckiej op ozyoy i p rze ­
c iw k o  m inisterstw u. hr. B adeniego (na­
zw anem u przez N iem ców  das Rola/cen- 
ministerium) i przeoiw ko au tonom i­
cznej prawioy.

P om iędzy stronnictw am i opozycyj- 
nem i potrzeba rozróżnić dw a pier­
w ia stk i g łó w n e: n&jpierw, o ile  one
stoją  na gruncie obow iązująoego w Au 
stry i praw a publicznego, a pow tóre, o 
ile  stoją i  stać ohcą na grunoie au- 
stryaokim  w ogóle.

Otóż w ed łu g  tego  kryteryum  są- 
dząo, potrzeba pozostaw ić po za g ra ­
nicam i d ysk u sy i najp ierw  irredentys- 
tów  n iem ieck ich , barw y Schćnerera, 
Funkego, Grossa, Schiiokera i  t. p 
k tórzy  ośw iadozają otw arcie, że  im  na 
A ustryi ty lko  o ty le  za leży , o ile m o­
gą tu m ieó w ładzę nad innem i naro­
dow ościam i, a zresztą, je ż e li Austrya  
rozpadnie się, n ie potrzebują być o to 
w kłopooie, g d z ie  się  p od zieją?  Na 
zebraniach ich przyjaciół p o litycznych , 
zam iast okrzyków  na cześć  oesarza, 
rozlegają  się  ok rzyk i na cześć B is-

szow in izm em  niem ieckim
J eże li w ięc w yłączy  się te  dw a e- 

lem entas prusofilów , kjóroy po ca Au- 
stryą szukają punktu oparcia dla swojej 
polityki partyjnej, i  socya listów , którzy  
dążą do zu p ełn ego  przew rotu tera ­
źn ie jszych  urządzeń, praw n op olitycz­
nych  i społecznych , to któż pozostaje  
w szeregach opozyoyi ?

Oto synowie twórców konstytucyi 
grudniowej. Do nich zw rócił s ię  czesk i 
poseł ar. Paoak, gd y  sztuką dobił się  
do g łosu  po drze Sohiickerze, i rzek ł: 
„My autonom iści ze  spokojem  patrzeć 
na to m ożem y, jak  syn ow ie  i w nuki 
tw óców  centralistycznej konstytuoyi 
grudniow ej sam i ją  n iszczą  i tłuką. 
Owoce ioh działania przypadną bowiem  
nam autonom istom 11...

I zaprawdę, je ż e li w  stronnictw ach  
niem ieokich , które p o w sts ły  z gruzów  
daw nego jed n o liteg o  stronnictw a „wier- 
n ok on sty tu oyjn ego“, n ie zatracił się  
zm ysł p o lity czn y  pod w p ływ em  g o ­
rączki zaślep ien ia  narodow ego, to  nie  
p ow in n y  one, dla ratow ania w łasnej

p odstaw y bytu , łą czy ć  s ię  z elem enta­
m i skrajnym i, które ich prą bezwzglę^  
dnie do zn iw eczen ia  d z ie ła  ich ojców : 
teraźn iejszego  ustroju  praw nopolity- 
oznego Austryi.

Rząd hr. B adeniego zazn aczy ł to 
z naoiskiem  przy rozm ai ty  oh a,.ośo* 
bnościaoh, iż  „n ie zejd z ie  z drogi 
k o n sty tu cy jn e j44. :

Czyż syn ow ie  tw óroów  k o n sty tn -: 
cy i grudniow ej ohoą przy  pomooy 
Sohónerera i D aszyń sk iego  zw alić  Ba- 1 
deniego na to, ażeby po nim przyszedł 
do steru gabinet nie związany źadnemi 
przyrzeczeniami względem nienaruszal­
ności konstytucyi teraźniejszej ?

W edług naszego  zdania podczas fe * 
ryj le tn ich  p ow in ien  byó ten punkt 
p rzed ew szystk iem  w yjaśn ion ym : o ile  
opozycyjne stronnictw a stoją na pozy-- 
tyw nym  grunoie obeonie obow iązują- 
oej k on sty tu cy i, albo czy  po za nią, 
po za teraźniejszym  ustrojem  p o lity ­
cznym  i społecznym  szukają punktu  
ciężkości sw ojej p o lity k i ? M ówiąc in ­
nem i słow am i w y łączyć  n a leży  pruso* 
filstw o i socyalizm  — a z in n em i ele  
m entam i op ozyoyjnem i n iew ątp liw ie  
znajdzie  się  droga do u łożenia  ja k ie ­
g oś modus vivendi — albo przynajm niej 
pew nego kom prom isu oo do utrzym a­
nia stosunku  ohoó n iezu p ełn ie  przyja- 
źn ego , ale przynajm niej p rzyzw oitego , 
u m ożliw iająoego praw idłow e fun k eyo- 
ńow anie aparatu ustaw* dżw ozego.

W yszukanie drogi, którą trafić mo- 
źnaby do l o j a l n e j  op ozycy i, w ydaje  
się  nam w obecnej ch w ili n ajw ażn iej-  
szem  zadaniem  k ierow ników  p o lityk i 
państw ow ej.

Sejmiki relacyjne
posła Jaroslewlcza.

L w ów  d. 19 czerw ca. 
R utlan  podaje charakterystyczny, 

a na faktaoh oparty op is zebrań w y ­
borczych w  S tarom iejszczyżn is (koło  
P ctiw ołoczysk) i w  Skalacie, na k tó ­
rych rusk i poseł do R ady państw a dr. 
Jarosiew icz zdaw ał w  tych  dniach w y*  
borcom spraw ę ze  sw ojej działalności 
w parlam encie. P rzypom niem y, iż  na 
z jeżd z ie  socya listów  austryackich w e  
W iedniu ośw iad czy ł dr. Jarosiew icz, 
że radyknli ruscy solidaryzują się  i 
łączą  w jed n o  z partyą socyalno de- 
m okratyozną i jed y n ie  zostaw iają sobie  
w olną rękę co do samej tak tyk i po­
stępow ania — ze  w zg lęd u  na sto su n ­
ki ga licy jsk ie  i na chłopa ruskiego. 
Zjazd przyjął łaskaw ie do w iadom ości 
to ośw iadczen ie  posła Jarosiew icza, 
ale spółk i ta k  solidarnej n ie  przyjął. 
Otóż i na tyoh dw óch zgrom adzeniach  
w yborozych  ośw iad czy ł dr. Jarosie- 
w io z , że n i e  u z n a j e  ż a d n e g o  
s t r o n n i o t w a  r u s k i e g o ,  z żadnem  
się  n ie łączy , ty lk o  ze  stronniotw em  
socya ln od em ok ratyczn em .

Spraw ozdanie R uslana  op iew a:
W S tarom iejszozyźn ie a następnie  

w  Skalacie zaaranżow ał sob ie poseł

Jarosiew icz zebrania  w łościań sk ie , aby  
na w niosek  sw ego  p rzyjaciela  p o lity ­
cznego S zm igera  otrzym ać w otum  z a ­
ufania za  sw oją dzia ła ln ość w  parla­
m encie i  na z jeżd zie  socyalistów  we 
W iedniu. Na tern m oglib yśm y zakoń­
czyć spraw ozdanie z obu zebrań. Cel 
został o sią g n ięty . P oseł stanął przed  
w yborcam i, p ogaw ęd ził z m m i, a przy  
jao iel postarał s ię  o w otum  zaufania. 
W szelako n ie  chcem y tak daleoe le k c e ­
w ażyć jed y n eg o  posła rusk iego, który  
jaw n ie  stanął na grunoie in te r n a c jo ­
nalnego program u sof.ya listyczn ego , a 
m im o to je szcze  nie m iał odw agi przy  
stąpić w całości do w spólnej organ i­
z a c j i  so cya listów  austryaokioh. Taki 
herm afrodyt to dość ciekaw e zjaw isko  
ua gruncie ga licyjsk im , podobne owej 
dziew ce, co to koohałaby chłopca, gdy  
by — się  następ stw  n ie  obaw iała

W łościan zebrało się  w  obu miej 
soowośoiach do 400 — liczb a poważna. 
Snaó w łościan ie  ze  Skałack iego byli 
ciekaw i, co dobrego p rzyn iósł im  po­
seł znaku radykalnego. P rzew od n i­
ctw o objął w łościan in  z R ożysk Gro 
ch olsk i — w ybór dem okratyczny, nie  
ma co m ów ić. Po k ilku przem owaoh  
w łościan, jak  S zm ig ie lsk iego  i innyoh, 
dopiero zabrał g ło s  i poseł Jarosie­
w icz  — skrom ność godna pochw ały. 
A iżb y  w ieśn iaoy w ied z ie li, kogo m a­
ją  przed sobą, p ow ied zia ł im  zaraz na  
w stępie, że  oto będzie przem aw iał do 
nich „poseł ohłopów  i robotn ików 14, 
dla rozróżnien ia  od posłów  pańskich, 
n iezaw isłych  ruskich, albo broń Boże  
— rządow ych.

„Zadaniem  m ojem  — m ów ił poseł 
Jarosiew icz — będzie sch od zić  się  
z ludźm i, słuchać ich  życzeń  i prosić 
ioh, aby posła sw ego  podtrzym yw ali 
w  R adzie państw a, m ianow ioie liczn e- 
m i petyoyam i. W R adzie państw a nic  
dotychczas n ie  zrobiono44. Źe sam po­
se ł należał do obstrukoyi i b y ł przy- 
ozyną nieróbstw a Izby posłów  — o tern 
on w sw oim  dobrze zrozum ianym  in ­
teresie n ie w spom niał — rozum niejszy  
„m użyk44 (chłop) m ógłby go  był za to 
zahaczyć. N atom iast w spom niał p. Ja- 
rosiew ioz, że  po za parlam entem  — 
a w ięo w kom isyach — „gadano44 o 
przftonyąlowych spółkach w łościań  
skioh, o tan ..ej soli," o  w śeą ip jjiu  nota- 
ryatów , o rów noupraw nieniu  j^zyko- 
wem , tu d z ież  o tern, źe  w  przyszłym  
roku w ejd zie  w  ży c ie  now a prooedu- 
ra cyw iln a , która —■ zdaniem  je g o  — 
na ch łopów  jeszo ze  w ięk sze  c iężary  
nałoży.

Jak w idzim y, to nasz poseł rady­
kalny starał się  sw oich  w yboroów  tro- 
ohę uspokoić sprawam i, które w oale 
m e z je g o  in iey a ty w y  w y sz ły , ale zo ­
sta ły  podjęte przez w szystk ich  po­
słów , m e w yjm ując „pańskich44, ty lk o  
nie przez posłów  stojąoyoh na gru n ­
cie sooyalno-dem okratycznym . O ile  
bow iem  w iem y, projekt zn iesien ia  n ie  
ty le  notaryatów , ty lk o  pośm iertnych  
pertraktacyj spadków  w łośoiańskioh, 
w yszed ł od posła P in ińsk iogo , a o tań 
szą sól dla ludzi upom nieli się  p osło ­
w ie % klubu rusko słow ieńsko-kroao- 
kiego. R ów nież i projekt co do spó­

łek  w łościańsk ich  w yszed ł od „niena  
w istn a g o 44 posłow i rządu, a nie od so ­
c ja ln y ch  dem okratów . W yźszem i na- 
leżytościam i przy prow adzeniu  proce­
sów  w edle now ej procedury, nie ka 
zał poseł turbow ać się  „m u zyk om 11, 
dodaw szy, że  on do tego  nie dopuści.

„Dalej — praw ił poseł Jarosiew icz  
— z esz ły  nam  dwa m iesiące na k łó ­
tn i Koła p olsk iego  z Niem cam i (o Cze­
chach n ie  w spom niał poseł) o rozp o­
rządzenie język ow e, które rząd w ydal 
s a m o w o l n i e 14 — t. j. n ie p; tając 
parlam entu i posła Jarosiew icza. „Za 
tę  sam ow olę będziem y m y — dodał 
litera ln ie  — zw alozaó rząd hr, Bada- 
n ieg o .44 Snać p oseł Jarosiew ioz gotów - 
by zw alczać hr. B adeniego naw et w te- 
dy, gd yb y  hr. Badeni w ydał rozporzą  
d zem e o równ upraw nieniu języ k a  ru­
sk iego  z polskim  w  Galicyi. (N am ie­
stn ik  ks. Sanguszko w yd ał już takie 
rozporządzen ie; p. r. O. N.).

Jaki plan co do uszozęśliw ien ia  
„m uzyka44 ma p oseł Jarosiew icz na 
p rzysz łość?  Może parcelacyę gruntów  
p ań sk ioh , zn iesien ie  podatku gru n to­
w ego, asekuracyę bydła albo od po­
żaru? N ie! To bagatele. D la popraw ie­
nia losu  w łościan ina rusk iego postara  
się  poseł Jarosiew ioz o w olność kol­
portow ania druków — rozum ie się  so- 
oyalistyoznych  a n ie  jezuiokioh ( s ic !),
i o p ow szechne tajne g łosow an ie b ez­
pośrednie. Oto tudy steżka w horoch — 
przepraszam y — do raju m użyckiego, 
którą n aszego  b itego  nędzą w ieśniaka  
poprow adzi p. Jarosiew icz jako M oj­
żesz  podolski.

A le om al żeśm y n ie  w yrządzili 
krzyw dy naszem u posłow i radykalne­
mu 1 P. Jarosiew icz m ów ił bow iem  j e ­
szcze  i  o podatkach, gnębiąoych  na­
szego  chłopa, ale m ów ił po swojem u.
Zapom niał pow iedzieć, źe przez rewi- , - . , ,
zyę  katastru gru n tow ego  n aw et i po- ° k o ll° V  str“ f  za
dolskiem u w ieśn iakow i u lga p rzy p a -ł46^ ^ 0 r-ole 1 tem  tle  n a*
dnie — zapom niał pow iedzieć, że  z 
p rzyszłym  rokiem  podatek gruntow y  
będzie zn iżon y  o 10, a dom ow y o 12 
centów  na gu lden ie . I palnął sobie

s z y ń s k i e g o ,  — zebranie ma ten  
krok sw ego  p osła  n ie ty lk o  przyjąć do 
wiadom ości, ale i zatw ierdzić . Co się  
też  stało  w  ten  sposób, że na w n io ­
sek „dobrodija44 (w ty tu la cy i ruskiej 
ty le  oo „pan11) i „ tow arzysza44 Szm i-

fejra całe zebranie, jak  to ju ż  byw a  
a n aszycn  w iecach, w yraziło  p o s ło ­

wi Jarosiew iozow i n ieogran iozone za ­
ufanie.

Prawda! P oseł Jarosiew icz przy­
pom niał sob ie je szcze  jed n ą  „krzy­
w d ę 14 chłopską i przyrzekł, że ją  n ie ­
bawem  usunie. M ianow icie postara  
się, a b y  w ł o ś c i a n i n  d a w a ł  r e ­
k r u t a  w e d l e  s w e g o  m a j ą t k u ,  
—  b o g a tszy  dałby w ięcej syn ów  do 
w ojska, uboższy  m niej. Co się  stan ie, 
g d yb y  przypadkiem  u b ogatszego  n ie  
było w ielu  syn ów  — p ytan ie  to pozo­
staw ił poseł n ierozw iązane. Poczem  
odśpiew ano mnohaja lita  — oesarzow i 
za darow anie narodow i k o n sty tu cy i, i 
zaraz potem  także M ojżeszow i Podola. 
G ospodarz B iłyk  zaprosił w  końou  
niektórych  „w ybranych44 wraz z p o ­
słem  na bankiet, a do naszych  uszu  
doleciała po tem  zebraniu  ta  refleksya  

m u życk a44: „I na to w szy stk o  trzeba  
nas było  zw o ły w a ć !14 — kończy  
Puslan.

g łu p stw o , że  dzięk i zaprow adzeniu po 
datku progresyjnego  będzie nałożony  
„na ohłopa14 je szcze  w ięk szy  n iż  do­
tychczas podatek gru n tow y. To ju ż  
radykalna nieznajom ość ustaw , uchwa- 
(ćnyoh w praw dzie bez pom ocy p. J a ­
rosiew icza, ale ii.itKW, „któremi każ­
dy, ohoćby n ajzaw ziętszy  r a d i  ńiGgt 
się  obznajom ió w  pięoiu m inutach. — 
R ozum ie się, że kom enderow ani przez  
p. Szm igera „m uźyki44 pokiw ali g ło ­
wam i na takie krzyw dy, i dopiero się  
w ted y  uspokoili, gdy poseł im  przy­
rzekł, jako się  on ju ż  postara o nową  
reform ę podatkow ą, taką, że n ie b ę­
d zie  ż a d n y c h  p o d a t k ó w  p r ó c z  
p o d a t k u  p r o g r e s y j n e  d o c h o ­
d o w e g o .

Po szczęśliw em  rozw iązan iu  tej 
k w esty i ekonom iczno- nansow ej p rze­
szed ł poseł na pole polityk i. Eluku- 
bracye je g o  b y ły  ciekaw e, bo orygi 
nalne. I tak ośw iad czy ł p. Jarosie, 
w icz, że on teraz zryw a ze  w s z y  s t -  
k i e m i  p a r t y a m i  r u s k i e m i ,  a

Socyalizm agrarny.
Lwów d. 19. ozerwca.

N ajżyźn iejszym  kom itatem  w ęgier­
sk im  je s t  kom itat a lfeldzk i, w nim  to 
w łaśn ie  n iew eso ły  dla sp o łeczeń stw a  
rozgryw a się  dram at, i łem  jeg o , a ra­
czej kulisam i są szare p łachty  chmur, 
które przez całą w iosn ę w isia ły  nad

turalnem  lu d zie  obeonie zaczęli sw oją  
działalność.

Z końcem  czerw oa nadohodzi na 
W ęgrzech pora żn iw . Tego roku sprzęt 
n ie będzie praw dopodobnie bogaty, 
a n ie  wiadom o je szcze , czy  i  ten  
plon da się  zw ieść  do stodół, bo na­
jem ni żn iw iarze  grożą, że  n ie  pójdą  
do roboty, póki n ie  dostaną rozm ai­
tych  udogodnień . G rozi w  kom itaoie  
a lle ldzk im  rolnikom  taki sam  straja  
robotn iczy, jak ie  p rak tyk u j#  s ię  po 
m iastach ~u .•szbwoAw, krawców, albo 
m ajstrów budow lanych. Chłopi ałfoldz- 
cy m asam i należą do organizacyl so~ 
cyalnej dem ok racji i na b ieżące lato  
p ostan ow ili w yp ow ied zieć  pracodaw ­
com w ojnę.

Sprawą tą zajm ow ał s ię  ju ż  sejm  
w ęgiersk i, a obecnie, jak onegdaj już  
te legram y n asze  don iosły , m in ister­
stw o wyc ało rozm aite rozporząd enia, 
które mają zapobieo n ieb ezp ieczeń ­
stw u.

Jedną konferencyę zw ołało  m in i­
sterstw o spraw  w ew nętrznych , a brali 
w  niej udział urzędnicy p o lityczn i 
z okolio zagrożouyoh i m in ister rol­
n ictw a, — drugą ankietę sprosił m i- ---------   — - 1 -   -r  - “—  —-

p r z y ł ą c z a  s i ę  d o  p a r t y i  D a -* n ister  roln ictw a, a w z ię li w  niej udział
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Napisał

Wiktor Clierfoulfez.

(O .\ft dalszy.)

Dawno już m inął dzień , w  k tó ­
rym  zerw ałem  z kobietam i a dzisiaj 
n ajsw aw oln iejsza  i najpow abniejsza  
d ziew czyn a  n ie zdoła m i pobudzić ner­
w ów  d o ży c ia  jak m etafizyczn a rozpra­
wa. G lybym  m iał m anię m iłosierdzia, 
fundow ałbym  szp ita le , przedłużąłbym  
eg zy sten sy ę  suchotnikom  i parality­
kom  i znalazłbym  szczęście  w o d g ry ­
w aniu roli i l e  zapłaconego dobroczyń- 
oy, do której zresztą  n igd y  n ie m ia ­
łem  pabożeństw a. G dybym  lubiał sz tu ­
kę, zebrałbym  g a leryę  i  kupow ał albo

te w w   r  .
do d u szy: one ala m nie jak  św ięci
n ie  z mojej re lig ii. Czem uż mi kto n ie  
odbierze zdrow ego rozsądku, p rzyczy ­
n y  dotk liw ych  oierpień i n ie  da mi
zam iłow ania do zb ytk ów ? M iałbym  
t to ie  los zn ośn iejszy . Mam kapitały, 
których n ie  używ am  i stało się  tak, że  
hie ja posiadam  w orek p ien ięd zy , lecz  
worek m nie.

N ajlepszym  jeszoze  użytk iem , ja-

kibym  m ógł z n iego  uezynió , b y ło ­
by rzucić trzy czw arte zaw artości na 
dno m orza. A przeoież n ie  zrob ię t e ­
go. C złow iek p ilnuje sw ojej w łasności 
i abóstw ia  narzędzie w łasnych  m ę­
czarni. W szakźeż przed chw ilą  jeszoze  
raz m yślałam  nad sposobam i pom no­
żenia tej r,amej fortuny, która mi c ię ­
ży  i którą przeklinam . Z takim  sa­
m ym  zapałem , z jakim  hoduje sw oje  
ohw asty ten  m aniak, k tórego im ienia  
przysiągłem  nie w ym ieniać, z takim  
sam ym  uporem ja  hoduję w łasne n ie ­
szczęśc ie  i pow iększam  sobie samemu  
nudy.

Jakiś filo zo f w yp ow ied zia ł zdanie, 
że żaden cz łow iek  n ie m oże spokojn ie  
i w esoło posiadać w ięcej n iż  m ilion  
dolarów. Z /ote słow a, ale n iech  kto  
spróbuje daó owem u filozofow i dw a­
dzieścia  m ilionów , a zobaczy jak  je  
ohoiw ie porw ie i naw et się będzie  
skarżył, że mało. C złow iek je s t  na­
prawdę g łup iem  zw ierzęciem . Cóżem  
zysk a ł po w szy stk ich  m ozołaoh, jak ich  
sob ie n ie  żałow ałem ?

O grodnik m iał r a c y ę : bogaty  a
biedny, b ogaty  p ieniądzm i, ale ubogi 
w  sław ę i przyjem nośoi. To mój obraz 
i mój los. Czem uż się  nań oburzać ? 
Żaden trybunał n ie  zm ieni ju ż  tego  
w yroku. W yszedłem  nagi z łona m at­
ki i m im o w szystk ioh  trudów , jak iem  
podjął, aby się  odziać, czuję się  ró­
w n ie  nagim  jak  robak z iem n y mimo 
pozłaoanego płaszcza.

Takie to m yśli chodziły  mu po g ło ­

w ie. Z oozym a w lep ion em i w  ślad n a ­
znaczony b ieg iem  jaohtu , w ciągu dłu- 
gioh kw andransów  p yta ł fal o radę, a 
one wcale mu n ie odpow iadały. C ho­
rzy zaw sze  są sk łonni m niem ać, źe  
zm iana pow ietrza je s t  niezaw odnem  
lekarstw em , że  m ożna się  pozbyć bo 
lów  jakby psa i t e  j e  trzeba gdzieś  
bardzo daleko w yw ieść , aby zab łądzi­
ły  w nieznanyoh okolicach. Chociaż 
Trayaz, żegnając się  z gośćm i, pow ie­
dział im : „Do w d z e n ia l44 to jednak  
w yjeżd ża ł z Sadu F ig ow ego  na poły  
zdecydow any n ie  w rócić ju ż  do n iego. 
Obrzydła mu Prowancya, zm ierzła  ro­
dzina, pokłócił s ię  na całe żyoie z j e ­
dynym  siostrzeńcem  którego polubił 
i który był zd o ln y  słu żyć mu do cze­
goś.

Coby pow iedziała  pani LejaiPow a  
i ooby pom yślała pani de la F arieie , 
gd yb y s ię  m ogły  dom yśleć, że  w m ia­
rę, jak  się  zb liża ł do celu podróży, 
utw ierdzał s ię  w  postanow ieniu  nie  
oglądania ju ż  n igd y  pow ażnej i w y-  
krygow anej tw arzy  jed n ej, ani aksa­
m itnych oczu drugiej i że  g d y  w ysia ­
dał na ląd w N ow ym  Jorku, był ju ż  
stanow ozo zdeoydow any dokonać ż y ­
w ota na z iem i am erykańskiej?

Na szozęście  dla nich n ie  m iały  
czekać zb yt d ługo na zm ianę wiatru. 
Całe trzy tygod n ie  poohłonęły mu in ­
teresy , zdaw ało się, że  na now o go  
ogarnęła gorączka spekulaoyi, praco­
w ał rozpustn ie i zbytkow nie. I  zap ła­
c ił za  to.

G w ałtow ne bicie serca ostrzeg ło  
go, że n ie  je s t  ju ż  dawnym  ozłow ie- 
kiem . M usiał odpocząć i n ie  w y ch o ­
dzić za próg pokoju. P rzyszed ł do s ie ­
bie, ale skoro ty lk o  w y szed ł po raz 
pierw szy  na u l ic ę , ju ż  nie w idział 
Am eryki w  daw nych różow ych  bar- 

. wach. W yciągnął stąd w n io se k , że  
[ w spom nienia g o  oszukały , 
j A przeoież Am eryka została  taką, 
i jaką była i ty lk o  u n iego  zm ien iły  się  
oczy. Am eryka n igd y  się  n ie  podejm o­
w ała zadania wracaó chorym  zdrow ie  
i m ło d o ść , albo dostarczać kom nkol- 
w iek  rozryw ki. Miał dużo przyjaciół 
w N ow ym  Jorku. W iększa ich  część  
została  bogaczam i i bogaoiła się  w  dal­
szym  ciągu, n iek tórzy  cierpieli na nie- 
dokrew nośó i albo lek oew aży li choro­
bę, albo zażyw ali żelazo.

Życie było  dla nich p rzed sięb ior­
stw em , lu d zie  narzędziam i lub p rze ­
szkodam i, a św ia t m iejscem , gd zie  
trzeba otaczającyoh łokciam i rozpy­
chać, g d z ie  się  trzeba przebijać i t ło ­
czyć. P yta ł ioh nieoo z g r y ź liw ie : „Po­
co się  tak bardzo szarpiecie?  Cóż wam  
z tego  p rzy jd z ie?  Co będzie p o tem ? 44 
Tak stary inw alid , pokazująo im  w ła ­
sną kulę, b łagał, aby m u pom ogli z n o ­
sić  nudy. N ieste ty , Am erykanie n ie u- 
m ieją leczy ć  tej choroby i naw et jej 
nie znają — w  dniu, w  k tórym  się  
zaozynają nudzić, m ożna ich  ju ż  po­
grzebać.

Trayaz przekonał się  na sob ie , źe  
człow iek  n ig d y  się  tak  sam otnym  nie

czuje jak  w ted y, g d y  spotka w szy  da- 
w nyoh tow arzyszów  doli czy  n iedoli, 
z którym i d z ie lił upodobania i p og lą ­
dy, spostrzega, źo ich  ju ż  n ie rozu ­
m ie. Próbow ał nastroić się  na ich ton. 
W tajem niczyli go  w  w łasne projekty, 
w  aw anturnicze sp ek u la cje  i zapropo­
now ali mu, aby brał także w ruc hu u- 
dział.

Z aw sze b y ł bardzo b ieg łym  w u- 
m iejętnośoi praw dopodobieństw , w  
sztuce balansow ania szans i w ażenia  
m ożliw ych  w ypadków . Czuł, jak się  w  
nim  rozpłom ieniają nanow o dawne o 
gn ie, o których sądził, że zaga sły  na 
zaw sze. Z agłębił się  w p rzepaściste o- 
bliczen ia , z czego  m iał ty lko  ten  p o ­
ży tek , że  dosta ł bicia krw i do g ło w y  
z akom paniam entem  zim nych  potów  i 
w yczerpania, po którem  led w ie  m ógł 
p rzyjść do sieb ie . Przekonał się  j e s z ­
cze raz i to dow odnie, że  stara m a- 
ohina już n ie  słuchała, że  pow inien  
liczy ć  się  z jej buntam i i że był ska­
zany na galery  spoczynku  przym uso­
w ego i  w iecznego. — „N adzieja i oba­
w a m yśla ł — to ju ż  n ie  dla m nie  
p rzyjem nośoi14.

I ten  cz łow iek  n iezd o ln y  ju ż  do 
żadnego pragnien ia  i dla którego n a ­
dzieja  była je d y n ie  trudem, pyta ł sam  
sieb ie , czy  m iejsoa, w których p rze­
byw ał za m łodu, n ie m iałyby m oże siły  
ożyw ić  mu zam arłego serca.

W yjechał do Gór Skalistyoh  ob ej­
rzeć kopalnię, która dała początek j e ­
go  m ajątkow i. Ta była  opuszozoną,

ale w około było w ie le  now yoh, które 
eksploatow ano. W idział, że okolica  
bardzo się  zm ien iła  i tym  razem  do­
brze w id zia ł, n ie m ylił się . Góry da­
w niej ozarne od szp ilk ow ych  borów  
b y ły  teraz zupełn ie  n ag ie  i ja łow e, 
a w ody deszczow o, sp ływ ając po n ich  
w artkim i potokam i, zaciera ły  z sobą  
sk ały  i  dom y. N atom iast ujrzał tory  
kolejow e tam, g d z ie  za jeg o  czasów  
istn ia ły  ty lk o  w ąsk ie  śc ieżyn k i. Obej­
rzał zak ład y ze  znakom itym i m aszy­
nami i przekonał się  tam, że sposoby  
w ydobyw ania kruszców  znaczn ie z o ­
sta ły  ulepsLone. S tw ierd ził także, że  
ciąg le  daw ano haniebne jad ło  po ho- 
telaoh, t e  żyw ion o się  p ow szeoh rie  
stęch łym  tłuszczem  i że  ostatn i chłop  
francuski lep iej się  ży w ił n iż tam tejsi 
lu d zie . P opsu ł się w  F igow ym  Sadzie. 
Um iarkowany i n iew ybredny za m ło ­
du aż do surow ości, aż do ascetyzm u, 
sta ł s ię  teraz sm akoszem . N ieraz przy­
ch od ziła  mu na m yśl b ou illab aisse’a 
z Lavandou a przy tej sposobności 

! ta k ie  i p rzew iew n y  nam iot, pod któ- 
,rym  kazał jesó  obiad panu L ejaiPow i 
i  g d z ie  spraw ił fam ilii w ielk ą  radość, 

! przem ienioną rychło w w ielk i sm uteh

(C. d.

Spróbójcie ty lko raz w yprasow ać B a ż a n t a . 44 kroohma- 
lem brylantow ym  do naoierania, a przekonacie się, że jest o 
w iele praktyczniejszy i lepszy od innego. Żądajoie w ięo ty lko „Bażanta* krochmal brylantowy odznaozony dużym  m edalem  srebrnym  w r. 139-1. 

Do nabycia  
we wszystkich handlach korzennych.Prmacne Panie!

mowI17- po^tjSf1" 6 Magazyn Schayerów we Lwowie.
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go E n g j lberta na bok, a le  co z  nim i 
zrobili, teg o  n ie  w ie. W gm in ie  ohło- 
pi n ie  przecznw ali, aby ktoś m ial za 
to być aresztow any; n ie  radzono, aby  
w  razie przyb ycia  żandarm a uderzyć  
na alarm w dzw ony. W sob otę  (27) 
g d y  żandarm i aresztow ali eksoenden- 
tów  z dnia poprzedniego, osk. Sztu n -  
der zaczą ł dzw onić. P rzy stą p ił doń  
żandarm  i p y ta ł: „Na co d z w o n ic ie ?“ 
— „Na słuźbu B ożuu. — „Kto wam  
kazał dzw onić?" — „Ludel" — Oska­
rżony (Dem bowicz,) także d zw on ił, ale 
po Sztunderze. „Pałamar" cerk iew ny  
prosił D em bow icza n ieraz o w ydzw a-

reprezentanci roln iczych stow arzyszeń , N astępuje przesłu ch an ie  oskarżo-
istn iejących  w okolicach socyalizm em  nych  
zarażonych i oprócz n ich  m in is te r , O łeksa D em bow icz, chłop m łody,
spraw w ew nętrznych. p rzysto jn y , w idać n ie  w  ciem ię bity,

M inister spraw  w ew n ętrzn ych  za podaje: W p ią tek  26 lu tego  b y ły  pra- 
zezw olen iem  m inistra w ojny otrzym ał w yb ory  z piątej i czw artej kuryi. D o  
do dysp ozycy i pew ną liczb ę  żo łn ierzy , j po łudnia  „szło  w sio  fajno". U m nie  
którzy będą w  najbardziej zagrożo w  domu je s t  czy te ln ia  „P rośw ity“, 
nych  punktach p ełn ili s łu żb ę b e z p ie - : g d z ie  schodzili s ię  ch łopi na poga- 
ozeństw a, oprócz teg o  zaś w szy stk ie  w ędkę i gazetę . Przed południem  od- 
posterunki żandarm eryjne będą zna-1 były  się  praw ybory 5 kuryi bez prze- 
oznie pom nożone tak, aby za każdą szkody. Po południu przy  praw ybo- 
cenę utrzym ać spokój przez ca ły  czas rach z 4 k uryi jak iś izraelita , M argu- 
żniw a. Spokój ten  m ógłb y  być naru- lie s , n ieupraw niony do g łosow ania , 
szon y  przez tłum y, rozdrażnione w i- trzy razy g łosow ał. C h łop , S tefan  
dokiem  żn iw iarzy , sprow adzonych czy  Gach, zw rócił na to  uw agę kom isarza  
to z in n ych  okolic  w ęgiersk ich , czy  w yborczego, a do w yborców  zaw oła ł:  
też  z zagranicy, którzy w  razie oporu „H ej, hej, a beritże tóho żydka!" Ko- 
tubylców , będą zboże żę li. m isarz na to  zabrał papiery i odjechał.

Dalej zarządził m in ister , aby o ile W yborcy w zię li M arguliesa i  n iejak ie-  
m ożności m unioypalni i pow iatow i u- 
rzędnioy w o ln i b yli na czas żn iw  od 
załatw iania spraw  bieżących  i aby  
w  ten  sposób bez zw łok i i na każdem  
m iejscu  m ogli in terw en iow ać w sp o­
rach m iędzy  pracodaw cam i a ch łop a­
m i. Oprócz teg o  k om isye  sp ecya ln e  
będą obch od ziły  kraj od wsi do w si i 
będą w yja śn ia ły  chłopom  isto tn ą  war­
tość strejku, jako że on pracodaw com  
ty lko  pew ną i chw ilow ą w yrządza  
szkodę, a w gruncie rzeczy  podcina  
na zaw sze i doprow adza do n ęd zy  ro­
botnika.

R oln icy  w braku tu b y lczych  robo- . j , T
tn ik ów  m ogą sobie sprow adzić r o b o -; fnanie n abożeństw o; d zw on ił w ięc  
cze  s iły  zkąd zechcą i pozbaw ią tym  * w  sobotę, choć „■ a mar w ted y  ani 
sposobem  zarobku rob otn ików  m iej­
scow ych , rząd zaś nie m oże pozw olić, 
n ie pozw oli i w tym  celu zarządził 
ju ż  co potrzeba aby obcych, sprow a­
dzonych  robotników  n ik t nie straszy ł, 
ani im  n ie  dokuczał.

M inisterstw o ro ln ictw a  ma w  za­
rząd zie  dobra p ań stw ow e M ezvehe- 
g y es , p o łożon e w  doskonałym  punkcie, 
bo m niej w ięcej w centrum  kom itetu  
a lfeld zk iego . Tam będzi9  skoncentro­
w aną i  w strzym aną k ilk otysięczn a  re­
zerw a robotn ików  p oln ych  zaopatrzo­
nych  w  narzędzia  żn iw iarsk ie . R ezer­
w a ta  b ędzie  sprow adzona z górsk ich  
okolic  i  ju ż  obecn ie się  grom adzi. B ę­
d zie  n ią zarządzał u m yśln ie  w y sła n y  
do M ezveh egyes’u urzędnik, kcóry  
partye robotników  w  m iarę potrzeby  
będ zie  w y sy ła ł do tych  w łaśc ic ie li, co 
zażądają pom ocy. W łaściciel taki, je ­
że li n ie  z je g o  w in y  zakontrakto-rani 
żn iw iarze  odm ów ią mu roboty, z łoży  
zap łatę  za robotn ików  rządow ych a o- 
ni m n z pola w szy stk o  zbiorą.

Rezerw a robotn ików  rządow ych, a 
raczej przez rząd najętych , będzie  
sprzątała zboże w dobrach skarbo- 
wyoh, ale będzie na każde zaw ołan ie  
gotow ą  pójść do roboty do p ryw atn e­
go  w łaściciela , g d yb y  zaś okazała się  
niedostateczną, w tedy na telegraficzne  
w ezw an ie z jed zie  do M ezoehegyesu  
służba lasow a z lasów  rządow ych w  
oałyoh W ęgrzech. G dyby i teg o  nie  
było  dosyć, w ted y  m in ister sp raw ie­
d liw ości obieoał w ysiać  pew ną liczbę  
w ięźn iów , w ybranych  tak, aby um ieli 
ohodzic koło  roli i  n ie  tw orzy li zno  
w u  band rozbójn iczych . W ięźn iow ie ci 
pójdą na p u sty  rządow e w  kom itacie  
alfeldzkim , g d z ie  obecnie praoują spro  
dzeni z gór robotnioy, a ci ostatn i bę­
dą w y sy ła n i do w ła śc ic ie li pryw a  
tnych . G dyby i to  je sz c z e  n ie  wystar- 
ozyio , w ted y  n iektóre w ie lk ie  praed  
si^biorstw a p rzem ysłow e oddadzą do 
d ytp ozyoy i sw oich  robotników .

M inister handlu  zarządził nakoniec, 
aby kolej aradzko-ozanadzka, przeci 
nająca kom tat alfaldzki, n ie  zw ażała  
na rozkład jazd y , lecz jak  m ożna naj­
szyb ciej, n aw et osobnym i pociągam i 
p rzew oziła  robotn ików  z M ezoehegye  
su do m iejsc  zagrożonych  i napow rót 
ioh stam tąd odw oziła .

N iezależn ie  od p ow yższyoh  zarzą­
dzeń, zabezpieczających  spokojną pra­
cę, zajm ują się  m in isterstw a sprawą  
u staw ow ego  u regu low ania  k w esty i a- 
grarnego sooyalizm u. Są w toku prace 
około ustaw y, ujm ującej w  pew ne pra­
w id ła  stosu n ek  robotników  rolnych  do 
pracodawoów. M inisterstw o roln ictw a  
pow ołało k om isyę z lu d zi obznajom io- 
nyoh ze  sp ran ą , która zajm ie się  zba­
daniem  położen ia  i  zaradzeniem  z łe ­
mu, a tow arzystw a  rolnioze p rzy rze­
k ły  swój w spółudzia ł, aby sp raw ied li­
w ie  zagodzió  spór n ieszczęsn y .

Sprawa czerniejowska.
S ta n is ła w ó w  d. 18. czerw ca.

Gmach sądow y w oblężen iu . Na
ulioy, na kurytarzach, przed drzw iam i „____   ; ___________ ____
sali rozpraw, w szęd zie  pełno ch ło p -1 rozstąp ien ia  się, m ieli przejście, ale

go  o to n ie  prosił, ani księdza  n ie  
było  w e w si, b o  poszedł do chorego  
z w ijatykiem . K siądz przedtem  chciał 
rano odpraw ić n a b o ż e ń stw o , ażeb y  
„lude ne isz ły  do kancelaryi gm innej".

Przew . A szpzoż tam buło w  kan­
celary i ?

Osk. Tam szan d ali aresztow ały  
chłopiw .

Przew . A w y  tam  b u ły?
Osk. Ni.
P rzew . A zw id k i w y  to zn ajete?
Osk. A jakżeż ja  ne m aw  zn aty , 

taż ja  czern iejiw sk ij...
Dalej opow iada D em bow icz, że  w  

k rytyczn ą  sobotę była  „pam iatna so ­
bota", tj. dzień , w którym  odpraw ia  
się  m szę żałobną za w szystk ich  zm ar­
łych  m ieszkańców  gm iny. Każda g o ­
sp od yn i daje prob oszczow i bochenek  
ch leb a; ksiądz najp ierw  te  dary od­
biera, a potem  odprawia nabożeństw o. 
D zw oni się  zw y k le  na god zin ę  lub  
półtorej go d z in y  przed nabożeństw em .

Dr. D udykiew icz (ob roń ca): Czy  
je s t  u w as zw yczaj dzw onić n atych ­
m iast, g d y  w e w si k to  um rze?

D em b Tak, tak.
Dr. D u d y k iiw ie z :  A g d y  S tasiuk  

um arł od pchnięcia bagnetem , czy  
dzw oniono m u?

Dem b. O d zw on ion o; dzw oniono  
naw et Fcdorkow i, k tóry o trzym ał k i l ­
ka ran.

D rugi oskarżony Fed Sztuder, ohłop  
odznaczający się  olbrzym ią gdykow ą, 
opow iada, że  „lude" rozkazali mu  
dzw onić, a le  n ie  m ów ili na oo. W 
ś led ztw ie  zezn a ł, że  kazano m u d zw o ­
nić d latego , że  żandarm i aresztują  
ch łop ów ; trzeba w ięc zw ołać d zw o ­
nem  ludzi i pójść do starostw a ze  
skargą. Teraz, po p rzeczytan iu  m u  
protokołu  śledozego odpow iada, że  tak  
było  w  istocie. D zw on ił dzw onem  naj- 
v iększj-Ł , którym  d zw on i się  na p o­
żar. Trw ało to tak z pół kw adran­
sa. „Ale p rzestałem , bo d zw on ić  n ie  
umiem."

Przew .: D zw on iliśc ie  doskonale, bo 
zaraz zb ieg li s ię  chłopi, baby, dzieoi, 
"ała w ieś.

W łaściw ie Sztunder dzw onić za­
p rzesta ł d latego, bo p rzyszed ł żan ­
darm i dzw onić zakazał. N astępn ie po­
wiada Sztunder, ż e  n ic a n ic  n ie  w ie  
o dalszych  zajściach i zaohow uje się  
ja k b y  n ie  um iał trzech  zliczyć. „Ja 
mam ju ż  40 lat — m ów i — a n ig d y  
n ie  m iałem  n ic a n ic  ani za oenta ani 
w  g m in ie  ani w  sąd zie; aż dopiero  
teraz mam biedę, ale ja k  do tego  
przyszed łem  — B ih me, że  ne znaju."  
Przedstaw ia się  jako idealn ie  dobry  
członek  gm in y . — Gdy kto pow iedział: 
„Idy Fediu dzw ony", F edio n a tych ­
m iast szed ł i dzw on ił lub robił, co m u  
ty lk o  kto  kazał.

Osk. Pańko Borko, w łościan in  o by- 
strem  oku i p rzystrzyżon ym  w ąsie , z 
sutą grzyw ką, sięgającą do oozu, p o­
wiada, że Sztunder d zw on ił ź le . On 
sam w tedy b y ł w  kancelaryi, zw abio­
n y  p isk iem  i p łaczem  kob iet i dzieci, 
których m ężow ie i o jcow ie  m ieli pójść  
z żandarm am i do aresztu. W kancela­
ryi zgrom adziło  s ię  około 80 ludzi. 
Gdy żandarm i w y sz li, w y sz li też  i ze ­
brani. Żandarm i, w ezw aw szy  tłum  do

w ano lek k ie  u szk od zen ie  ciała, p o w o ­
dujące n ieu d o ln ość  do pracy na 8 —10 
dni.

O skarżony Iw an  Fedorko m a je sz -  
oze n iezagojon e  rany z 27go lu te g o ; 
ma la t 57, w yg ląd a  m izernie, po sali 
patrzy trw o żliw ie , m ów i g ło sem  zrs 
zu p rzytłu m ion ym , n astępn ie  jed n ak  
o żyw ia  się . Zeznaje on, że  do k an ce­
lary i p oszed ł „na bida swoju", a chciał 
prosić żandarm ów  o u w oln ien ie  are­
sztow an ych . „Lude is z ły  — to  i ja  p i-  
szow  — lu d e  p rosy ły , to  i  ja  pro- 
syw ".

Protokół z je g o  oględzin  konstatu ­
j e  ranę w  piersi, o ięźk ie  uszkodzen ie  
oiała, m ogąoe s Dwodować śm ierć.

O skarżony N ykoła  Sem aszyn r ch łop  
średniego w zrostu , w zn osząoy  w ysoko  
ram iona, tak, ż e  w ygląd a  jakby g a r ­
baty, pow iada, że p rzyb y ł pod kanoe- 
laryę w  ch w ili, g d y  „szandari prowa  
d y ły  n ew iln yk iw " . Opowiada żałosne  
scen y  z aresztow anym i, prośby kob iet

S tw ierd za  dalej, że  sz li skuci parami 
w  łańouchy, tak, że  m u sie lib y  czuć, 
gd yb y  się  k toś wdarł pom iędzy jed n ą  
parę w ięźn iów  a d r u g ą , tym czasem  
zaś przeszli sw obodnie.

O g o d z in ie  9. odroczono p osie­
dzeniem

Czas odnowić przedpłatę
na

G A Z E T Ę  NARODOW Ą*
która na prow incyi wraz z przesy łką  

pocztow ą w y n o si:  
m iesięozn ie  2 zł. — kw artaln ie 6  zł. 

półroczn ie  12 zł.

D la  fejleton u  Gae. N ar. m am y na 
kw artał, rozpoozynający się  1 lipoa  

i  d z iec i, b y  żandarm i zostaw ili ich  w jb r . p rzygotow an e:  
dom u itd . W edług protokołu  o g lę d z i - 1  „Drugie ż y c ie  p a n i A p p elste in " ,
n ow eg o  otrzym ał on  g łęb o k ie  pohnię-1 p ow ieść sp o łeczn a  W in cen tego  hr. 
oie w  brzuch, z  ozego m ogło  w y  w i ą - 1 Ł o s i a ;
zaó się  zap a len ie  otrzew nej ; żyoiu  | „w alatca p ow ieść  A natola K r z y -
rannego groziło  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .jż a u  o w a k i e g o ;
Protokół k oń czy  się  k lasyoznem  zda-} „W ieczno m ia sto " , w rażenia  z  po- 
n ie m : „Chory b ędzie  przez w ięcej jak dróży ze  szozególnem  u w zględ n ien iem
80 dni n iezd o ln ym  do pracy, je ś l i  po­
zostan ie  p rzy  żyoiu"...

O skarżony Iw an Sem ków  podaje, 
że  p oszed ł pod kancelaryę, poszed ł 
dlatego , że  m u m ów iono, iż  zasysto -  
w ane dnia poprzedniego praw ybory

polskioh pam iątek, sp isan e przez Z y ­
gm u n ta  S k i r m u n t a .

Prócz dw u sta le  zam ieszozanych  
fejleton ów , dw a lub trzy  razy  tygo  
dniow o pom ieszozane s ą : „K ron ik i n a ­
ukow e* o now yoh w ynalazkach  prof.

odbędą się  w  sobotę. „N ie b y łe m w jb r . G o s t k o w s k i e g o ;  „Z c h w ili  
piątek —  m ów i — postanow iłem  w ię o ' o publikaoyaoh p olsk ich  S tan isław a  
pójść w  sobotę do prawyborów, aby - S e h  n t ir  - P e p  ło  w s  k i e g  o, „W iado- 
przypadkiem  za  uohylen ie  s ię  od tego m o śc i litera ck ie"  X. A. B o o a i  „Z l i ­
n ie  b y ł karany...* R any jeg o  od ba- 
gn eta  żandarm skiego b y ły  n iew ielk ie  
i m o g ły  p rzeszkodzić m u kilka d u i w  
pracy.

Z eznania sw e Sem ków  końozy w y­
krzyknik iem  : „B oże borony 1 żebym  
ja  znaw , że  tam  n e  w iln o  sia  buło  
pohaty".

O skarżony Petro Szak, ohłop o ry- 
saoh delikatnyoh, ta len t dyplom aty.

Kruty, w erty* — jak to m ów ią, a nio  
się  od n ieg o  n ie  m ożna dow iedzieć, 
ohoó dużo opow iada „najjaśu ijszoi ko- 
m isyi" . J ed y n ie  to  n a leży  zanotow ać, 
że  — ja k  zezn aja  —  żandarm , zoba- 
ozy w szy  go , b ieg ł ku n iem u ja k ie  25 
kroków  i  w reszoie u d erzy ł g o  bagne

teratury powieściowej" niem ieck iej  
francuskiej i  an g ie lsk iej M. R a w  i  o z

K R O N IK A .
Lwów d. 19. czerwca.

A rcy k sią żę  R a in er  przybędzie w po 
niedziałek wieczorem do Lwowa i zamieszka 
w hotelu George’a. We wtorek rano odbę­
dzie przegląd obrony krajowej na błoniach 
zamarstynowskich, poczem popołudniu odje- 
dzie z powrotem do Wiednia.

R ek torem  p o lite c h n ik i lwowskiej na
tern, kaleoząo n ieznaozn ie w  ram ię.Irek 1897/8 wybrany został dziś profeior ko 
Dodaje, że  dzw oniono tak, jak  n a  lejnietwa br. Roman Gostkowski.

stwa. W starym , szczupłym  budynku |je g o  (Borkę) tłum  tak ścisnął, źe n ie  
sądow ym  gorąco niesłychane, a w onie ' - - - ■ •
z pow oda tak liczn ego  zebrania j e ­
szcze  okropniejsze.

O skarżeni siedzą na d łu g iej, tap i­
cerowanej ław ie. F izyonom ie ich  czer­
stw e, zdrow e i przew ażn ie  rum iane.
W szysoy n oszą d łu g ie  w ło sy , ubrani 
w  siw e lub bronzow e „kabaty", czy li 
krótkie kaftany, w y szy w a n e  suto czer ­
w oną w łóczką, bo „szczo czerw one, to  
jajne". Pod kaftanem  długa, zgrzebna  
koszula, sięgająca aż do rąbka ch o le­
wy,^ przepasana rzem ykiem , na którym  
w isi m osiężny nożyk . Na nogaoh buty  
* °kolew am i lub h u cu lsk ie  chodaki 
lap elu sze  jasno popielate, szerokie, 

t  £ f ^ a80y ^ “: n ieb ieską podszew ką, 
j*.*® z trój w id zim y niem al u w sz y s t­
kich oskarżonyoh. Zofia B orysow a, to  
kobieta  o zw ięd łam  obliczu, w yraz  
tw arzy zgorzk n ia ły , na g łow ie  ma chu­
steczkę koloru lilia , ubrana w szaro- 
ozarny kaftanik i spódnioę szkocką.

Według aktu oskarżenia powołanych  
je&t świadków 16, na wniosek zaś 
obrony uchwaliła Izba radna powołać 
Jtazoze 19 świadków odwodowych.

mógł się  ruszyó. N agle  u czu ł, ż e  go  
ktoś dwa razy z ty łu  szturknął. M y­
ślał, źe to kto z gospodarzy  laską lub  
kułakiem  w zy w a ł go, aby się  ustąpił. 
Aż n ag le  dostał ‘rzecie pchnięcie, ale  
tak siln e , że upadł. To żandarm  pohnął 
go  bagnetem . Borko upadł i n io w ię  
cej n ie  w ie . W praw dzie żandarm i w o ­
ła li : „ ludzie rozstąp cie  się", a le  Bor­
ko n ie  p rzyp aszozał, ab y  „panowie*  
( żan d arm i) b y li g o to w i do użyoia  
broni.

Borkę posądzali gospodarze, że  od­
dał g ło s  na żyda i  rob ili m u za to  
ostre w ym ów ki. P oskarżył się  w ięo  
przed kom isarzem  w yborozym  a ten  
uspokoił go, m ów iąo, że  g ło s  je g o  je s t  
zapisany, a je ś li k to  się ohce przeko­
nać, na kogo Borko g łosow ał, n ieoh  
id z ie  do starostw a. Borko iły sz a ł tak­
że, że  żalono s ię , iż  gospodarze upra­
w n ien i do głosow ania , n ie  zo sta li do 
teg o  dopuszozeni, a żyd zi, k tórzy  n ie  
płacą ani centa podatku, g ło su ją  po  
dw a i  trzy  razy.

O dczytano n astęp n ie  protokół z 
og lęd z in  lekarsk ich  Borki. Skonstato-

alarm
Osk. Onufry Sem ków , je s t  figurą  

bardzo oryginalną, zdradzająoą d u ży  
zasób tem peram entu. M ówi z  żyw ą  
gestyb u laoyą , w yw nętrzająo  się, oo mu 
na serou leży , w  ozem  m u przew odni- 
oząoy, naw iasem  m ów iąc, bardzo loja l­
n ie  rozpraw ę p row ad ząoy, żadnych  
przeszkód n ie  staw ia.

„W id b o ły  ży ju , ta k o h o n e  widyw."  
L u d zie  krzyczą, baby płaozą z e  sw o i­
mi gazdam i, a d zieo i za  tatam i. Baby  
błagają, żeb y  żandarm i m ężów  n ie  
brali, żan d arm i w o ła ją : „R ozpustyt  
sia  I" W tem  żandarm  rzuoa się  na 
Stasiuka, k tóry sta ł opodal i k ładzie  
go  trupem . „Ja stałem  bliżej żandar­
ma, a on jakby go  w yb rał um yślnie. 
Stasiuk  upadł zak łu ty  pod n og i w aoh- 
m istrza, a t e n ' je sz c z e  oiął go pała  
szem . (Z w ielk im  żalem ). „Co w tym  
ozłow ieku  za sum ien ie, an i słow em  g o  
n ie  obraził!*

A le oo tam ! P row adzą syn a  s io ­
stry  m ojej. Moje praw o m ieć  g o  na  
oku. Idę, p y tam : Pan e w aohm istrz  
Czy w olno p rzystąp ić  i poradzić s ię?  
A w ach m istrz: w olno. Więo ja  pytam: 
Co tu robić w  tej b ied z ie?  Czy na  
piśm ie prośbę podaś, czy  iść  z przodu, 
z boku, ozy  z ty łu . A on p o w ia d a : 
N ajlepiej z ty łu . W ięc  ja  do n ie g o : 
m ądrzejsi gospodarze rozstąp ią  się  sa­
m i, ale dzieoi, tę  drobnotę, trzeba u- 
spokoić. A on zam iast uspokoić szkó- 
larzy , bije szablą naród. Tak padł 
Stasiuk.

N astęp n ie  słuohano Fedora Krawoa, 
Dm ytra Koroluka, Ign acego  N ow ick ie­
go, Sm ytiuoha, Proroka Borka i Da- 
nyiuka, k tórzy  zeznają  zg o d n ie  z p o ­
przednim i, że  żandarm i n ie m ieli woa­
le  p o trseb y  ani zabijania, ani k łuoia  
ludzi b iernie s ię  zaohow ującyoh.

Osk. O stapiuk w id z ia ł, ja k  żan­
darm p od b ieg ł do sto jącego  w  tłu m ie  
uoiekającym  Borki i z ty łu  pohnął go 
bagnetem . Oprócz n ieg o  w id z ia ł to  
także, obok stojąoy Patkow ski. W ójt 
R obaozew ski, a g ito w a ł w  p iątek  za  
w ybraniem  M arguliesa, oraz dw óch g o ­
spodarzy sob ie od d a n y ch , m ów iąo: 
„Nam durniów  n ie  trzeba." Z godnie  
z poprzednim i zeznaje, że  ży d z i g ło ­
sow ali k ilkakrotn ie, upraw nionych zaś  
do g łosow an ia  gospodarzy pom ijano  
przy  g łosow an iu , skutk iem  czeg o  po 
w stała  borba, w n astęp stw ie  której 
kom isarz odjeohał. W ójt mu w yrzuoał, 
że  n iep otrzeb n ie  p rzyszed ł do w ybo  
rów , żydom  zaś g ro z ił karą, je ż e li  n ie  
przyjdą.

Osk. Zofia B oryssow a, obw in iona o 
odgrażanie s ię  żydom , że  ioh w yrżną, 
zaprzeoza k a tegoryozn ie  tem u posą­
dzeniu . J est to  kobieoina zesohła jak  
skw arek, ubrana z m iejska, z toboł­
k iem  w  rękaoh. Koło urzędu gm innego  
była  i  w idziała , ja k  je d e n  z żandar­
m ów  w ojow ał pom iędzy narodem  ba­
g n etem  za w oła ła : Bój się  pan Boga,
00 robisz!? U sły sza ł to, tuż stojąoy  
w aohm istrz i  kazał żandarm ow i poha­
m ow ać się, ozego  też  ten  usłuohał.

Bardzo zajm ująoe zeznan ia  z ło ż y ł  
osk. W asyl C zubatyński. Na p ytan ie  
dr. O leśn ick iego odpow iada, że  zajrzał 
w  południe do protokołu w yborozego
1 przekonał s ię  naoczn ie , że  g ło s P a n ­
ka Borki w pisano na rzecz M arguliesa. 
Po południu  upom inał s ię  u kom isarza  
o rezu lta t w yborów  z kuryi pow sze- 
ohnej, n a  oo ten  mu o d p o w ie d z ia ł: 
„Jak oi n ie  reoht to id ź  do starosty!"

Do stanu szlacheckiego wyniesiony 
został p. Aleksander Czernecki, major ar 
tyleryi. -

“ Z iz b y  sądowej. Na popołudniowej au- 
dyencyi Edward Mikiewioz zeznał pod przy­
sięgą, ii  zwracał uwagę Baudisza na fakt 
ciążącego na kauoyi Groedlów obowiązku 
zapłacenia na rzocz kolei 5900 zł. Mimo to 
Baudisz oświadczył, i i  powinno się kaucyę 
zapłacić i prosił o wygotowanie stosownego 
akta, wspominając coś o zjawieniu się oso 
bistem reprezentanta firmy po odbiór pienię 
dzy. Baudisz nie wymienił wtedy nazwiska 
tego reprezentanta. W chwili gdy Mikiewicz 
asygnatę podpisywał, nie było już aktu. 
Przedtem zgłaszał się do Mikiewicza pewien 
nieznany mu jegomość, pytając o sposób 
wydobywania kauoyi od kolei, flzyognomii 
jegomości tego jednak jut nie pamięta. Dru­
gim razem zgłaszał się znowu ktoś, kto się 
przedstawił za kucharza Groedlów i wypy 
tywał o kaucyę — ale i w  tym względzie 
p, Mikiewicz nie podał stanowczych danych. 
Później, gdy oszustwo już było spełnione, 
Baudisz odezwał się raz do p. Mikiewioza, 
że się niejpetrzebnie całą sprawą tak mocno 
zajmuje. Świadek twierdził, źe Yogelfenger 
nie miał dobrej opinii u kolegów tak dale­
ce, iż świadek prosił nawet p. Matkowskie­
go, przełożonego w biurze, aby Yogelfenge 
ra postarał się usunąć z biura. Kaucya, je­
żeli urzędnioy chcą być uprzejmymi, może 
być w każdym wypadku tak wypłaconą, 
jak wypłacono kaucyę Groedlów — mimo 
to świadek sam nie zgodziłby się na tak 
szybką manipulację, bo jest za skrupulatny. 
Tajemniczy Faaz zdradzał w rozmowie do­
skonałą znajomość sprawy kaucyjnej. O Bau- 
diszu zeznawał świadek wiele korzystnego, 
a mianowicie stwierdzał, i« był uczynny i 
usłużny.

Baudisz na zapytanie przewodniczącego, 
co ma na zeznania p. Mikiewioza powie­
dzieć, odparł, iż wprawdzie w oiągu śledztwa 
i nswet podczas rozprawy wyrażał się o p. 
Mikiewiczu tak, iakby jogo obwiniał o całe 
swoje nieszczęście, ale ozynił to tylko dlate­
go, bo był rozdrażniony, rozżalony, zdespe 
rowany, a w takim slanis człowiek rozmaite 
rzsczy przypuszcza.

Yogelfaenger zapytany tak samo odpo­
wiadał, i i  p. Mikiewicz sam się mógł prze 
konać o wartości ludzkich plotek, bo o p. 
Mikiewiczu tak samo jak o nim tj. o Yo 
geifaengerze mówiono, iż bierze łapówki.

Jan Pillich, kasjer kolejowy zeznał pod 
przysięgą, że mu Faaza przedstawił Ban- 
disz, którego znał zawsze jako człowieka 
„oorrect" i to do takiogo stopnia, iż do 
dziś nie przepuszcza, aby Baudisz kaucyę 
sprzeniewierzył. Wiarę w Baudisza ma tak 
silną, iż mimo kilku niewytłómaczonych 
szczegółów, przecie nie meźe ebwinió Bau­
disza, lecz sądzi, że ten człowiek padł ofiarą 
nader sprytnie obmyślaaege oszustwa. P. 
Pillich rozmawiał z rzekomym Faazem, tj. 
z tą ossbą, którą mu za Faaza Baudisz 
przedstawił i z rozmowy wyniósł przekona­
nie, i i  U musi być ktoś z pobliża Groe­
dlów, bo jeet doskonale z ich sprawami ob- 
znajomiony. Człswiek ten zdradzał znajo­
mość języka niemieckiego, a podobno i pol­
skiego, był ujmująo# grzecznym, ale zara­
zem tak stanowozym, że p. Piliichowi sta­
nowcze tłumaczył, jako kaucyę musi w tym 
samym dniu odebrać. P. Pillich stwierdził 
dalej, źe Baudisz ozęsto poświadczał kasje­
rowi tj. p. Piliichowi identyczność interesen­
tów, tak też i w omawianej sprawie przed­
stawił mu rzekomego Faaza. Człowiek ten 
dalej musiał dobrze wiedzieć o tom, iż kau- 
sya właśnie w tych dniach miała byś płyn­
ną. Z Wiednia mianowiois miała nadojść

odpowiedź na to podanie Groedlów o wy 
płatę kaucyi, a kto wiedział, że Groedlowie 
wnieśli takie podanie, znając stosunki kole­
jowe, mógł przypuszczać, że odpowiedź wie­
deńska w tych dniach nadejdzie.

Na zeznauia p. Pillicba zskarzeni nic nie 
odpowiedzieli.

Po odczytaniu jakichś protokolarnych o- 
bojętnych zeznań, zjawił się świadek Lud­
wik Faaz, oryginał swego falsyfikatu, który 
kaueyę Groedlów z kasy kolejowej podjął.

Jestto mężczyzna wyższy niż średniego 
wzrostu, z czarnym zarostem, siwiejącym już 
mocno na krajach, ze zwykłą fizjonomią i 
mówi wyłącznie tylko po niemieckn. Jest 
rodem z Hesyi, a wyznaje religię protestan­
cką. Audytoryum sądowe z pewaem zacie­
kawieniem spoglądało na drzwi, gdy sędzia 
zawołał do woźnego: wprowadzić p. Faaza. 
Z niemniejszą też ciekawością słuchano je ­
go zeznań, składanych pod przysięgą. Za­
wsze to ciekawy widok człowieka, którego 
chwilowy sobotwór dopuścił się zbrodni, a 
jeszoze ciekawsza rzecz słuchać, co powie w 
całej sprawie ten, kto choćby tylko nazwi­
skiem swojem grał główną rolę w tragedyi. 
Tymczasem p. Faaz zawiódł oczekiwania 
wszystkich. O samej sprawie nio nie wie­
dział, a tylko skonstatował, że nie było 
rzeczą niemożliwą, aby ktoś obcy zapoznał 
się dokładnie w demieńskich biurach firmy 
Groedlów ze sprawą kaucyjną i aby nie 
mógł oezukać kolei.

Z zeznań poprzednich świadków w po­
łączeniu z objaśnieniami Faaza zdawało się 
jasno wynikać, iż wprawdzie nikt spomię­
dzy stałych oficjalistów groedlowskich, ale 
pewnie jakiś znajomy przygodny, albo chwi 
Iowy interesent skorzystał z podpatrzonej ta­
jemnicy, wziął pieniądze i czmychnął w 
świat. W tym kierunku szło śledztwo do­
mowe, zarządzone przez władze kolejowe, 
niestety musiało ono utknąć na tern, iż 
Grcedlowska firma nie zbyt ochotnie podda 
wała się badaniu komisji kolejowej. A 
przecież mimo to z rezultatu dochodzeń tej 
komisyi, którego strzępy przesłuchani wczo­
raj świadkowie zaprodukowali także przed 
trybunałem, okazało się, iż przecież jakiś 
Pagani istniał, nieznany bliżej nikomu, po 
stać tajemnicza, który się kręcił po Demni 
w porze popełnienia osznstwa, a następnie 
znikł gdzieś bez wieści.

Wszystkie te szczegóły przemówiły do 
przekonania prokuratora p. Czerwińskiego, 
który niespodzianie, gdy się zdawało, że je­
szcze przesłuchiwanie Faaza nieskończone, 
wstał i odstąpił stanowczo a bez zastrzeżeń 
od skargi tak przeciw Baudiszowi jak i 
przeciw Vogelfńngerowi.

Świadkowie — mówił p. prokurator — 
dowodowi nie potwierdzili tego, na czem się 
oskarżenie opierało, inni - zaś świadkowie 
stwierdzili, że dali się wprowadzić sami w 
błąd, tak ów oszust, który wziął nieprawnie 
kaucję, umiał się zręcznie zabrać do rzeczy.
Z tego wynika, źe i Bandisz mógł się daó 
oszukać pozorom, a winy mn przypisać nie 
można.

Vogelfaenger wpadł w podejrzenie jedy­
nie tylko wskntek późniejszych zeznań, i to 
opartyoh na przypuszczeuiu, że Baudisz wi­
nien — ponieważ zaś podpora upadła, upa­
da temsamem te, co ona podtrzymywała. Nie 
mam sam przekonania o słuszności skargi, 
nie mógłbym więo bronić jej przed sędzia­
mi i dlatego —  odstępuję od jednej i dru­
giej.

Mowa p. prokuratora trwała 5 minut, a 
że zaczęła się dłuźszem powtórzeniem ze­
znań świadków i nikt nie mógł się domyś­
leć do czego to zmierza, więc naprężenie 
ciekawośoi obecnych było wielkie. Po sło­
wach „odstępuję od skargi" wszyscy jakby 
na rozkaz powstali, z wszystkich piersi 
wyrwało się westchnienie ulgi i rozległy się 
oklaski.

Nawet radca Hayderer, przewodniczący, 
zapomuiał za te oznaki zadowolenia wezwać 
audytoryum do porządku.

Trybunał natychmiast wydał wyrok u- 
walniająoy obu oskarżonych od wszelkiej 
winy.

Baudisz zachował panowanie nad sobą 
przez ezas głoszenia wyroku, dopiero pa nim 
usiadł na ławie i rozpłakał się jak płakać 
tylko może człowiek skrzywdzony, rzewnymi 
i cichymi łzami.

Uspokajać go pospieszył obrońca dr, 
Sumper, rodzina, świadkowie, którymi byli 
sami koledzy jego i koledzy obecni w audy 
toryum. Scena uścisków z rodziną była 
wzrusząjąoą, tembardziej, że już sam i zadki 
fakt odstąpienia przez prokuratora od skargi 
wszystkioh moeno podnieoił,

Jeszcze na ulicy czekało mnóstwo ludzi 
na wyjazd obu niedawnych oskarżonyoh, aby 
nacieszyć się widokiem ludzi w całem tego 
słowa znaczeniu szczęśliwyoh.

Tak skończyła się sprawa, która od pa­
ru miesięcy w przygnębieniu trzymała wszyst 
cich fnnkoyonnryuszów kolejowych we Lwo­
wie. Chodziło do pewnego stopnia o honor 
wszystkich i honor t«n wyszedł z próby ozy 
sty i bez skazy.

P u sty  strach . Wczoraj pod nadjeźdża- 
ąoym tramwajem na ul. Batorego eksplo 

do wat z hukiem ślepy patron wojskowy. 
Szczęściem był to wóz tramwaju elektrycz­
nego, więe kenie się nie mogły spłoszyć i 
skończyło się na małym strachu nerwowych 
pasażerek. Zdaje się, że patron ten upuścił 
któryś z żołnierzy, którzy tamtędy gdzieś z 
ćwiczeń przed chwilą przechodzili.

Na kolonii le tn ie j  dla dziewcząt w 
Aerszynie przebywało w roku zeezłym przez 
lato 100 dziewcząt, a oprócz tego 8iedmioro 
znalazło pomieszczenie w domach prywat­
nych. Wczoraj zebrali się członkowie tej in- 
stytucyi jednej z najhumanitarniejszych, w 
lokalu stowarzyszenia nauczyoielek na walue 
zgromadzenie. Przewodniczyła mu pani Ma- 
rya Stroynowska. Po załatwieniu zwykłych 
formalności, panna Aniela Aleksandrewiczó 
wna, należąca do wydziału, chciała dla bra­
ku czasu zrzec się swoich obowiązków, ale 
zebrane panie w uznaniu wielkich jej za­
sług, położonych około towarzystwa, nie 
zgodziły się na to, zmuszą)ąo ją do pozosta­
nia na stanowisku. Przez aklamacyę wy­
brano do wydziałn panie: Maryę Gostyńską, 
Małachowską, Michalską, Szajerowę t Tchórz- 
nicką. Towarzystwo liczy zaledwie 100 
członków.

Egzamin dojrzałości w Tarnów te
złożyli Banda Kazimierz (z odzn.), Bromberg 
Gustaw (z odzn.), Fela Jan (z odzn.), Hack- 
beil Bronisław, Hąjdukiewicz Karol, Hajec 
Stanisław, Hoborski Antoni (z odzn ), Jasiak 
Jan, Kocjan Jan, Kowal Jan, Kurtyka Fran­
ciszek, Laz Kazimierz, Malawski Zygmunt, 
Małeta Stanisław (z odzn.), Mleczko Ludwik 
(z odzn.), Nieduszyński Czesław, Nytko Mi­
chał, P:8arczyk Wincenty, Pnskarz Jan, 
Rąjca Walenty, Scholtz Wiktor, Szczeklik 
Adam, Wittek Witołd, Wolfram Konrad, Za­
jąc Jakób, Zwoliński Maryan (z odzn.).

Egzamin dojrzałości w Przemyślu zło­
żyli: Cicimirski Grzegorz, Czerwiński Stani­
sław, Daćko Michał, Dworski Aleksander, 
Gładyszewski Józef (z odzn ), Hanula Sta­
nisław, Jaroszewski Jan, Kurozak Włady­
sław, Kuzia Eugeniusz (z odtn.), Lichicki 
Zacharyasz (z odzn. ), Łapicki Dyonizy, Pa- 
para Adam, Tuszyński Adam, Grabowski 
Władysław (ekster.).

T erro ry zm  s o c ja lis tó w . Z powodu 
dzikiego gwałtu socjalistów krakowskich 
spełnionego na teatrzyku letnim Reckiego — 
o czem już wczoraj donosiliśmy — pisze 
Geas: „Nie pochwalamy wprowadzenia na
scenę karykatur osób żyjących — mimo to 
ednak zakońozenie zajścia ma jedną stronę 

bardzo przykrą. — Gdyby na scenie wy­
śmiewano szlachtę lub księży, a ktoś z do­
tkniętych rozpoczął burdę w teatrze, niewą­
tpliwie granoby dalej, a burzyciel zostałby 
wyprowadzonym. Jeżeli władze pozwoliły na 
przedstawienie i był na niem obecny komi­
sarz w mundurze, należało poczynić zarzą­
dzenia, aby przedstawienie mogło się edbyć 
do końca. Ustępowanie przed teroryzmem 
tłumu ma w sobie coś niezdrowego i dla 
przyszłości społeczeństwa zastraszającego. Tą 
drogą możemy dojśś do rządów ulicy i do 
tego, że ludzie spokojni 1 czynniki porządku 
będą stroną pognębioną, a burzyciele stroną 
ceraz ozęściej zwyciężającą*.

0  wiele dosadniej omawia tę sprawę 
Głos Narodu  : „Trzeba się od środy liczyć 
z faktem, że miaito Kraków i jege ekoliee, 
na czas przerwy w pracach parlamentar­
nych, pozostają pod formalną dyktaturą po­
sła Daszyńskiego. Nie jest to ani żart, ani 
przenośnia; jest to najpoważniejsze w świę­
cie stwierdzenie istniejącego stanu rzeozy. 
Okazało się, źe wobec wpływu i potęgi, ja- 
kiemi rozporządza Daszyński, wyższe organy 
władzy, upokarzane przez niego, czują swo­
ją bezeilność l znajdują się w stanie kom­
pletnej bezradności, tem bardziej, e ile naj­
niżsi tunkeyonaryusze objawiają jak gdyby 
zbyt mało dobrej woli, aby pomagać do 
przeoiwdziałania złemu, grnntuiącemu się 
coraz silniej. To, co kię stało w Krakowie 
we środę wieczorem, jest czemś tak be%- 
przykładnejn wogóje, a tak znamiennem ze 
względu na to, do czego doszliśmy, że by­
łoby wprost rzeczą karygodną i niesumien­
ną, lekceważyć niebezpieczeństwo, w jakiem 
się wezyscy znajdujemy. Artykuł niniejszy, 
musi być jednak pisany ostrożnie, jeżeli 
wogóle ma oglądnąć światło dzienne. P. Da­
szyński nałożył, jak wiadomo, na dzienniki, 
już od ezasu wyborów prewencyjną cenzurę, 
na wzór rosyjski, i jak to już było w je* 
dnym z dzienników krąfcęwpkjcb, w każdej 
chwili może skuteczniej niż władze państwo­
we przeszkodzić drukowaniu artykułu, który 
mu się nie pedoba. Uczynił to już raz z 
powodu zgromadzenia wyberoów, które nie 
mogło także przyjść do skutku tylko dlate­
go, ponieważ p. Daszyński uznał za stoso­
wne nie zezwolić na jego odbycie. Mamy za­
tem w Krakowie najkompletniejszy stan wy­
jątkowy. Dyktator Daszyński zawiesił już 
przedtem wolność prasy i wolność zgroma­
dzeń. Obeonie przestał uznawać wobec siebie 
kompetencyę władz sądowych i postanowił 
ująć w swoje ręce oenzure sztufc teatralnych.
Ws środę w południe sędziemu śledczemu, 
który go do siebie wezwał, odmówił wszel­
kich zeznań i oświadczył, że jest „nietykal­
ny", mimo, źe wielu jego kolegów „z ob­
strukcji" już dawno poirło pod kluoze stró­
żów więziennych; tego zaś samego dnia 
wieezorem święcił rozpasaną orgję tryumfu 
•a przedstawieniu teatralnem „Kusicieli lu­
du" w letnim teatrze".

Opisawezy następnie sam fakt dokonane­
go gwałtu, tak końezy to pismo: „Przebieg 
tych awantur aż nadto dobitnie etawia przed 
oczy niesłychany fakt dyktatnry Daszyńskie­
go, urągającej zasadzie porządku i wolność] 
słowa. Zerwanie środowegę przed«^-jśnia 
jeet spełnioną obrazą praw, z*jakioh korzy­
stamy i zamaohem na wolność i swobodę 
opinii ogromnej większości społeozeństwa. 
Wobec tego usuwają się] na bok wszystkie 
względy, a najważniejszym z pomiędzy nioh 
staje eię wzgląd na godność społeczeństwa i 
opartej na niem władzy. Jeśli nie ma byś 
zatraconym oitatnl jej cień, sztuka, której 
niebezpieczeństwo dla siebie aotyaliści uzna­
ją i którąby chcieli usunąć supełule ze soe- 
ny, musi na tę soenę powrócić, a przedsta­
wienia nie megą być zamącaae przez de- 
menstraoyę ży wiołów przewrotu. Władze będą 
musiały dowieść, czy są w stanie utrzymać 
porządek i przestrzegać ustaw, czy są geto- 
we połoźyó tamę tej eburzejąoej dyktaturze, 
jaką społeozeńetwn narzucone od dołu. Ioh 
dotychczasowa bezradność, wtedy, gdy ioh 
pomoc jeet potrzebną i niezbędną, a icb zby- 
teozna eaergia w fałszywych nieraz kierun­
kach, zrządzająca niejednokrotnie przez swo­
ją niezręczność i nietakt nieszcięścia spo­
łeczne, pozwalają niestety ebawiać się, że 
władze te nie dorosły do swego zadania, i 
że dyktaturę przewrotu biernie będziemy 
cierpieć musieli".

Z n a le ilO B j skarb . W zeszłym mie­
siącu donieśliśmy, iż w Michałkowie pow. 
borssezowskim, gdzie przed 20 laty przy 
sposobnośoi usnnięcia się góry, znaleziono 
mnóstwo rozmaitych złotyoh przedmiotów z 
bardzo edległej przeszłości, które następnie 
nabył hr. Włodzimierz Dzieduazycki, obecnie 
znewu 19. maja chłopi kopiąo, znaleźli roa- 
maite złote paciorki, rozety, naramiennik 
itd. Przedmioty te, pedobnle jak przed 20 
laty znalezione, nie dostały się ezozęśllwym 
wypadkiem w ręce żydów, którzy natych­
miast usiłowali Jt od chłopów wyłudzić. 
Znaczniejszą część ich wykupił Mieczysław 
hr. B o r k o w s k i ,  właścioiel Mielnicy i 
ezłonek Izby panów, — mniejszą hr. Dzie- 
duezycki. Wozorąj właśnie mieliśmy sposo-

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych o trzy m ał w w ielkim  w yborze

i poleca p  csnack i i a iM i MIKOtAJ LUDWIG
Lwów, ulica Halicka 1. U.



Ciągnienia tych losów: 1
1. lipca 5. stycznia
1. sierpnia 14. styeznia i
1. w rześnia 1. lutego 1
6. w rześnia 1. Intego 1

18. w rześnia 15. lutego 1
1. paidziern . 1. marca 1

15. pNźdzlern, 1. kw ietn ia ■
Ą

1 . listopada 1. maja 1
1. grudnia 1. maja 1
2. stycznia 14. maja 1
2. stycznia 1. ezerw ea 1

1. czerw ca I

;SS3 c i ą g n i e ń  r o c z n i e !
Najbliższe ciągn ien ie już 1. lipca, 1. sierpnia itd.

600.000 fr. w złocie, 50.000 złr.
Polecamy do zakupna następującą wyśmienitą grupą losów:

1 kwit prem. losu austr. kredyt.
ziemsk. z r. 1889 

1 los turecki 400-frank.
1 los serbski państ. z r. 1888 
1 los włoski czerw, krzyża 
1 los austr. czerw, krzyża 
1 ios węg. Bazyliki 
1 los węgierski „Jó-Sziv“.

Każdy los musi być wylosow anym . Najmniejsza w ygrana tych 7 losów  ca. ICO z łr . oprócz 
4 kuponów, które do udziału w dalszych ciągnieniach uprawniają " ł l i  Tych 7 losów  sprzedajemy :

w  3 6  " I S T , 5  złr. 3 0  " S T ?  6  złr,
fepy Po złożeniu pierwszej raty, którą przekazem nadesłać nam prosimy, natychm iasto­

w e prawo do wygranyoh. Dalsza spłata rat czekami pocztowemi wolna od porta. Powyższa
grupa losów podaje największą szansę wygrania! Każdemu nadarza się rzadka sposobność nabycia dosko­
nałych losów, uiszczając stounkowo mała spłatę miesięczną , a oprócz tego biorąc udział we wszystkich 
ciągnieniach tychże. Każda wygrana padła na te losy podczas ich spłaty, jest wyłączną własnością spła­
cającego. Wszelka korespondencya załatwia się w języku polskim.

Dom bankowy i kantor wymiany
FISCHL & BONDY,

Stacya F e ld b a o h  
austr. kolei państwowej. U zdrow isko Stacya P n rk la  

kolej połudn.

GLEICHENBEńG
S t y r y a  ( A u s t r y a ) .

Je d y n e  specya lne m iejsce zdrow otne dla wszystkich chorób przewodu 
oddechowego, chronicznych katarów płuc i gardła, nieżytów przewodu pokarmo­
wego, organów moczowych, niemniej skuteczne w gośćcu, przebytych reumaty-

zmach, anemii i ogólnem osłabiehiu. 174<J
Ć lu n r llH  1 0 0 7 1 1 1 0 7 0  • Żiódła alkaliczno-muriatyczue: Konstantyn i Emma; szczawy alkaliczno-muriatyezne 
O l  Ul I. ic U Z ii llu O C  I Johannisbruunen; czysta szczawa żelazna; Klansenąuelle. Żętyca. Mleko. Kefir. — 
Inhalacye w osobnych gabinetach, inhalaoye parą z drzew szpilkowych. Aparaty respiracyjne. Komory pneumatyczne. 
Kąpiele w wodzie łodkiej, mineralnej i musującej, Igllwiowe i stalowe. Wielki zakład wodoleczaiczy 1
nowe. Powietrze łagodne, wilgotnawo ciepłe, wolne od kurzu i zasłonięte przed wichrami, T>--

Wzniesienie 300 metrów n. p. m.

B W  Sezon rozpoczyna się 1. maja i trwa do października.
Informacyj udziela i odpowiada na wszystkie zapytania co do mieszkań, powozów itp., i rozsyła na

żądanie prospekta Dyrekcya Zakład u w GleLhenbergUr

Główne w ygran e:
fr. 100.000 złr . 18 000
z łr . 50 000 lir. 20 000
fr. 300 000 złr. 50 000
z łr 20 000 fr. 600 000
fr. 600 000 fr. 75 000
lir. 85.000 fr. 300.000
zlr. 50.000 Hr. 35 000
z łr . 10 000 złr. 20 000
zlr. 10.000 złr. 35.000
fr. 30000 fr. 600 000
fr. 300.000 złr.

Hr.
10 000 
20.000

Leczenie tere- 
Prześliczna okolica.

leczniczy BADEH Hi W iedniem .
'  Alkallczno-ełonę źródło (13 term. od 35° do 36° Cels.) ' W  

K nracya przez ca ły  rok. Sezon le tn i od 1. maja do 16. października.
W ubiegłym roku było kuraeyuszów 32.180 osób. Kąpiele tej przepysznie położo- 
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem, elegancją i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono now y knrhaus z salami koneertow em i, czy­
te ln ią , sala do konwersacyi i zabaw. Telefon państwowy. Restauracja. Nowa 
sala do p icia  w ó d , wspaniały tea tr  le tn i, pyszny park, najrozmaitsze nrzą- 
dzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości 
pierwszorzędnych św iatow ych  m iejse knraeyjnyeh. Orkiestra zakładu pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola Komzaka. Badeu zaopatrzo­
ny jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Przeważnie 
oświetlenie elektryczne. Kościół katolicki, ewangelicki i bożnica. Wyjaśnień 
udziela na żądanie darmo kom lzya kuraoyjna.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
D r .  I Q M C E G O  M A Z A I H A

w Sassowie koło Złoczowa
o t w a r t y  o  c l  1 . m a j a  1 B B 7  p r z e z  o a l y

Bliższych wiadomości udziela Zarząd.

U znane, znakom ite  p r z y r z ą ­
d y  f o t o g r a f i c z n e  s a l o ­
n o w e  1 p o d r ó ż n e ,  now e
n iezrów nane m o m e n t a l n e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
e. i k. nadworny dostawca

w  Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie w ielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

SziąjcarsM jM
Proszę żądać próbek naszych nowości w czarnych, bia­

łych i innych kolorach od 35 ct do złr. 12 '0  za motr.
Specyaluość: Najnowsze materye jedwabne, fulary i 

etaminy 53 cm. szer. od 60 ot. za metr, na suknie space­
rowe. Wysyłka wprost dla osib prywatnych.

Wysyłamy wybrane materye jedwabne, oclone i opła­
cone do mieszkań w każdej ilości.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
X>om • k t p o r t o w y  J e d w a b ió w ,

LYl potaniały o a ct$na kiio jeaym e w iu

|  Władysława Bażanta,
8 ctgna kilo jed y n ie  w  handlu korzennym

LWÓW 
ulica Halicka

7 a k ilo  Ceylon grubo-ziarnistej najszlachetn. złr. 1'08
* / * » » » .  » }  ^  
7a » n sreduio-ziam istej „ T —
Vs » » n *

1/ł  k ilo Portorico . . .
V, n Santos . . . .
1/ i  „ J aw y  złotej . .
lJx „ Mokki arabskiej

złr. — -88 Z akupiw szy w ielką partyę kaw y w prost od produ*
•, — '34 centów  po przystępniejszej o e n ie , jestem  w możno”
„ 1-08 ści o 8 ot. na kilo taniej sprzedać. P rzy  zamówieniu
„ 1*08 8  kilo odsyłam  opłaoone do każdej staoyi pocztowej.

GAZETA NARODOWA z Niedzieli ni* 20. Czerwca 1897. Nr. 169 ,
buość oglądać u hr. Mieczyłswa Borkowskie 
go, bawiącego chwilowo wo Lwowio w prze- 
jeździe do Karlsbadu, owe wykopaliska, 
wśród których jest bardzo dobrze zachowa­
ny jeszcze szczero złoty, bez żaduej domiesz­
ki, naramiennik, mocno pognieciona czara, 
również szczero złota, która wydobyta z zie 
mi przedstawiała jedną zbitą masę złota i 
dopiero obecnie została odpowiednio wypro­
stowaną czy raczej wygiętą i pewna ilość 
paciorków złotych, wielkości orzecha lasko­
wego, bardzo ładnie wyrabianych. Hr. Mie 
czysław Borkowski przywiózł do Lwowa te 
przedmioty, aby dać je odlotografować lub 
gdyby fotografia dokładnego obrazu nie da­
wała, ewentualnie odrysować.

Oddziel tarnopolski tow. prywatnych 
oficyalistów zaprosił swoich członków przed 
kilkn dniami na nadzwycząjne walne zgro­
madzenie, które miało na celu uczczenie 
25-letniego jubilenszu prezesowania oddzia­
łowi przez p. Woroszyńskiego i wybór no­
wego prezesa, gdyż p. Woroszyński zmuszo­
ny jest opuścić strony tarnopolskie. Zgroma­
dzenie było bardzo liczni, miało charakter 
uroczysty, a przybył na nie także ze Lwo­
wa dyrektor tow. prywatnych oficjalistów p. 
Makarewicz. Po wybraniu nowego prezesa 
w osobis dr. Brndzińskiego, burmistrza Mi- 
kuliuiec, urządzono piękną owacyę p. Woro- 
szyńekiemu. W imieniu wszystkich członek 
Wydziału p. Wilczek ofiarował jubilatowi 
pierścień pamiątkowy, dziękował mu za jego 
długoletnią a gorącą pracę dla dobra towa­
rzystwa i zakończył szczeremi życzeniami. 
Na wniosek p. Makarewicza zebrani zamia 
uowali p. Woroszyńskiego członkiem Rady 
nadzorczej, a wieczorem odbyła się skromna 

przyjacielska uczta.
Za zamordowani-) w marcu br. swej 

babki Kohutowej w Antonówce pod Taruo 
polem, zasądzeni zostali dnia 17 bm. przez 
trybunał tarnopolski 18 letni Grzegorz Ba- 
rycki na 20 lat więzienia, a jego pomocnik 
szesnastoletni Józef Rewakowski na lat 12 
więzienia.

Piorun w kościele. W Kolbuszowej 
dnia 18 b. m. w południe bezpośrednio po 
wstąpieuiu do kościoła odbywającego wizy­
tację biskupa ks. Łobosa i udzieleniu przez 
niego błogosławieństwa, uderzył w kościół 
piorun, zabił jednego włościanina z Kupna, 
sześciu zaś innych poraził. Ks. biskup Ło- 
bos nie poniósł żadnego szwanku.

Samobójstwo. Z Wiednia telegrafuje 
nasz korespondent, iż popełnił tam wczoraj 
samobójstwo Simon Gesang, oficjał poczto­
wy, który przyjechał ze Lwowa. Gesang 
zastrzelił się w Praterze. Przyczyny samo­
bójstwa niewiadome.

Wyrok skazujący kompozytora wiedeń­
skiego Zellera, autora „Ptasznika" na rok 
więzienia za krzywoprzysięstwo, został przez 
trybunał kasacyjny zniesiony i będzie prze­
prowadzoną ponowna rozprawa.

Ruch agrarno socyalny w Węgrzech 
poczyna przybierać niebezpieozne rozmiary. 
Z całego Alfoeldu donoszą o szerzącym się 
tam ruchu wśród robotników rolnych. 
W Bacz Madarasz wszyscy robotnicy za­
przestali roboty i napadli tych, których przy­
jęto w ich m cjsce, grożąc im nożami, topo­
rami i rewo! weragii.

Zwycięż a Ba Igrzyskach olimpij­
skich, odbytych w r. z. w Atenach, Luiz, 
który w wyś- igaoh pieszych jako szybkobie­

gacz zdobył... wieniec lanrowy, siedzi obe­
cnie w więzieniu w Atenach jako dezerter. 
Powołany bowiem w tym roku do służby 
wojskowej, najlepiej ze wszystkich żołnierzy 
greckich przed Turkami z pola bitwy... u 
ciekał

Zmarli. Felicjan Raciborski, auskultant 
sądu lwowskiego, umarł w Brzuchowieach.

Ostatnie wiadomości
Frem denllatt w yw od zi w  artyk u le  

w stępnym , iż  koniecznem  jest, ażeby  
stronnicow a starały  się  znaleść  w yj- 
ści i z obecnej sy tu acy i, która je s t  dla 
n ich  sam ych najn ieprzyjem niejsza . 
Myśl osiągn ięcia  porozum ienia  m iędzy  
Czecham i i N iem cam i pow inna w yjść  
od w ielk iej posiadłości, m ian ow icie  od 
czeskiej sz lach ty  z Jednej strony, a 
od liberalnych  reprezentatów  n iem ie­
ckiej w ielk iej posiad łości z drugiej 
strony. J eże li ci znajdą podstaw ę do 
zbliżen ia , w ted y  b ędzie  m óg ł rząd na 
tej podstaw ie dalej budow ać i w ted y  
będą m ogły  rozporządzenia  języ k o w e  
być zastosow ane do potrzeb  obu na 
rodow ości, tak, ażeby te  m ogły  żyć  
sp ok ojn ie  obok siebie.

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 19 czerw ca.

W R adzie m iejskiej od czytan o p is­
mo, którem  liberaln i żyd ow scy  ozłon- 
kow ie Rady oznajm iają, iż  tak d ługo  
w  posiedzen iach  R ady udziału  brać 
nie będą, póki n am iestn ictw o n ie  za 
ła tw i ich  rekursu w n iesion ego  z po­
w odu rzekom ego naruszen ia  regu la ­
m inu Rady przez burm istrza.

Radny M ittler w n iósł p isem ną in- 
terpelacyę, d laczego dotąd n ie  u z y ­
skano dopuszozenia  do cesarza depu- 
tacy i Rady w spraw ie rozporządzeń  
język ow ych .

L ueger ośw iad czy ł, i i  starać się  
b ędzie o p rzysp ieszen ie  za ła tw ien ia  
odnośnej prośby.

W iedeń  d. 19 czerw ca. 
Cesarz sankeyonow ał uchw aloną  

p rzez Sejm  g a licy jsk i ustaw ę, dozw a- 
lająoą gm in ie  Pruchnik poboru dodat­
ku gm in n ego  od sp irytu su  i piw a.

W ied eń  d. 19. ozerwca.
Vaterland  doniósł w c ’oraj; iż  Ba- 

deni m iał ośw iadozyć n iedaw no pe­
w nej w yb itn ej osob istości, że  zam ie­
rza przedsiębrać próbę porozum ienia  
m ięd zy  Niem oam i i Czecham i, a g d y ­
by zgod a do jes ien i n ie  nastąpiła , roz­
w iąże  parlam ent. Otóż d z is ie jszy  Frem  
denhlatt zaprzeoza oałem u tem u d on ie­
sien iu  i  dodaje, iż  je s t  upow ażnionym  
do ośw iadczenia, że prezydent m in i­
strów  w obeo n ik ogo  podobnych zw ie  
rzeń n ie  czyn ił.

W ied eń  d. 19 czerw ca.
W edle don iesień  ateńskich , ju ż  i  

prasa tam tejsza  radzi K reteńczykom , 
aby przyjęli autonom ię, ale je d y n ie  pod 
w arunkiem  w ycofan ia  stam tąd w ojska  
tu reck iego . W ybór ks. B attenberga na  
gubernatora K rety p rzyjętob y w A te­
nach dość przych yln ie , w szelako za­
w sze  je szo ze  pragną ujrzeć ks. Jerzego  
na tej posadzie

Grac d. 19. ozerwca.
G łów ny szvb  w  Poelfing, należący  

do gracko-koeflachskiego tow arzystw a, 
w skutek  w targn ięcia  w ody, częściow o  
się  zapadł. Jeden robotnik  zg in ą ł. 
Szkody ogrom ne.

Berlin d. 19. czerw ca.
U rzędow nie zaprzeczono w szelk im  

pogłoskom  o zam iarze dym isyonow a-  
nia i zm ian jak ich k olw iek  osob istości 
na n ajw yższych  urzędach.

B er lin  d. 19 czerw ca.
C esarz w y je d z ie  do Peterburga d. 

10 a w róci d. 20 sierpnia .
Major W issm an n  (organizator n ie ­

m ieckiej A fryki w schodniej) w yjed zie  
w  p rzyszłym  tygod n iu  z dr. B um ike- 
rem (słyn n ym  podróżnik iem  afrykań­
skim ) dla oglądania ko le i Syb irsk iej.

Berlin d. 19. ozerwca. 
W edle Nordd. Allg. Z ty. n oszą no­

w e austryaokie działa  polow e m iano:  
m odel 1896. Na razie m ają stanąć  
cztery  baterye now ych  dział. Są one  

ejsze i ła d n iejsze  od d otych czaso­
w ych  i potrzebują m niej ludzi do ob­
sługi. R zeczozn aw cy sław ią  ich  funk- 
cynow anie.

Kolonia d. 19. czerw ca. 
Pom nik  cesarza W ilhelm a I. o d sło ­

n ię ty  zosta ł wczoraj w  obecności pa­
ry cesarskiej, kanclerza i m inistrów .

P a r y ż  d. 19 czerw ca. 
N astępca tronu w łosk iego  p rzyb y ł 

do Paryża i z ło ży ł wczoraj popołudniu  
Faurow i 25 m inutow ą w izy tę . Faure  
rew izy to w a ł n astęp n ie księcia .

Ś led ztw o  w  spraw ie ostatn iej eks- 
plozy i bom by n ie  doprow adziło  dotąd  
na ślad y  spraw ców .

Paryż d. 19. ozerwca.
W Bezom) i  Colom bes pod P ary­

żem  oyklon p ow ietrzn y  w yrząd ził o- 
grom ne szkody. Jeden  dom zaw alił 
się  zupełn ie , a na w ie lu  dom ach cy ­
klon pozryw ał daohy i kom iny, dalej 
pow yw raoał cyklon m nóstw o drzew , 
porw ał druty te legraficzn e i telefono- 
w e, etc. W iele osób je s t  poranionyoh.

W A sniers szalał je szcze  stra szn iej­
szy oyk lon  i  zab ił 5 osób, a 20 ciężko  
pokaleczył.

W ostatn iej chw ili p rzysz ła  w iado­
mość, że  i w  Colom bes je st  k ilka osób

zab itych , a około 40 pokaleczonych . 
Bydła w polu zg in ę ło  m nóstw o.

R zym  d. 19 czerw ca.
Verdi ciężko zaohorował.

A ten y  d. 19. czerw ca.
Rząd w ysto so w a ł do reprezen tan­

tów  m ocarstw  pism o, w  którem  pro 
testu je  przeciw  naruszeniu  strefy  ne 
utralnej przez T urków , przeciw  sp u ­
stoszen iom  i w ybrykom  popełn ionym  
przez żo łn ierzy  tureckich, tudzież  
przeciw  u cisk ow i w yw ieranem u na 
m ieszkańców  T essa lii w  tym  oelu, aby  
p od p isyw ali p e ty cy e  o przyłączen ie  
T essa lii do Turcyi.

Salonlka d. 19. czerw ca.
Tutaj i w  M onastirze tw orzą z ca­

ły m  pospiechem  batalion  żandarm eryi 
(900 konnych  i 100 p ieszych ) dla Tes­
salii. W T essalii sp isu je  kom isya ture­
cka w szy stk ie  m eczety  i zajm ie się  
ich restauracyą jak  najprędszą. Ko­
m isya ta m a oraz zb ad ać , g d z ie  się  
podziały  daw ne m ajątki m eczetów .

L o n d y n  d. 19. czerw ca. 
W czoraj odbył się  tu bankiet, u- 

rządzony przez in s ty tu t  „Imperial" 
na cześć p rezyd en tów  gab in etów  kolo­
nialnych . B y li na tym  b an k iecie  k s ią ­
żę  W alii, lord Salisbury, Chamberlain, 
R osebery i w ielu innych  dostojn ików . 
K siążę W alii w zn ió sł toast na cześć!  
m inistrów  k o lon ia ln ych , w yraz ił ż y ­
czenie, aby pekój d ługo je sz c z e  po­
trw ał, przyczem  dodał, że w  razie  
gd yb y  narodow a flaga an g ie lsk a  była  
zagrożona, w ów czas w szy scy  staną  
ja k  jeden  mąż, aby bronić in tegra ln o ­
ści państw a brytańskiego.

3o2 2a, eloauiiai 26o 2o a k c jo  ty to n ie -  
j we 168 50, a lp in y  1 0 1 7 5 , losy  tu reck ie  
158 20 iuuonbfm ki 303-75, ru b le  127.— .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 19 czerwca.

llotcl Żcrł.a. M. Pruszyńska z Woły­
nia, Z. i K. Kościałkowskie z Wilna, dr. 
Z. Korotkiewicz z Krakowa, A. lir. Dziedu- 
szycki z Brzozowa, J. hr. Giżycki r  Podola 
ros., J . dr. Iwanowski z Petersburga, J . dr. 
Linniczenko z Odessy, J. Davis z Chorzelo­
wa, H. Marsh z Oberneiden, D. Mayer z 
Wiednia.

Hotele : Bcllevue i M ctropol K. Jano-  
w icm  we Lwowie. Dr. A. Osterna i A. 
Hirschhorn z Stanisławowa, N. Cukrowicz z 
Krakowa, S. Schnirer z Rumunii, J. Hubner 
z Kopyczyniec, N. Reiss z Wasylkowic, N. 
Gartenberg z Drohobycza, J. Hoffmann, W. 
Guttman, E. Last i S. Bieber z Wiednia, 
J. Pfleger z Oleszyc, E, Hordziejowski z Ża­
rzyć, A. Kremmer z Czerniowiec, J. Gliick- 
stern z Czerniowiec, J. Huszczak z Buda­
pesztu.

SZPITAL NADMORSKI
Uzdrowisko dla dzieol

w  A b b a z y l .
K ierujący lekarz Dr. Koloman SzegS. 
Przyjm uje z tow arzystw em  lub bez na 
cały  rok. B ezustanna opieka lekarska  
n a j^ p sze  w ygod y , cena m ierna. Pro­

spekta  gratis.

H  Hotel BOYAL Bodapest
Pokoje od 2 zł. i  w yżej w łą czn ie  z o- 

św ietlen iem , i usługą.

Liebieg ’s mlęsny-Pepton

I S Z a - n c e l a r ^ a .

Dr. Fryderyka Krattera,
adwokata krajowego

znajduje się  obecnie przy ul. Szopena 7.

ze względu łatwego trawienia, zaleci się z wiel­
kim pożytkiem do odż.ywiania osłabionych i cho­

rych o. 4b.

— P aryż d. 19. czerwca. W edle 
spraw ozdania T ow arzystw a kanału Su- 
ezk iego  na r. 1896, ruch na nim  o- 
grom nie się  p o d n ió s ł; dochody w y n io ­
s ły  80 m ilionów  franków , tj, przeszło  
półtora m iliona w ięcej n iż  w r. 1895. 
O grom nie przew ażał przew óz w ojsk . 
P rzew iezion o  kanałem  74.000 w ojska  
w łosk iego , 27.500 h iszp ań sk iego , 26.700 
an gie lsk iego , 22.500 tureck iego , 20.188 
francusk iego , 11.700 rosyjsk iego , 10.200 
niem ieokiego, 4.000 holendersk iego, 
1 870 portugalsk iego, 91 ch iń sk iego  i 
45 japońsk iego . P ryw atnych osób prze­
w ieziono  31.060, p ielgrzym ów , w y- 
ohodżoów i skazańców  78.700.

Wiadomości
— Wiedeń 19. ozerw ca. (Telegram  

Qas. N ar.) D zisiaj o godż. 2. m inut 
10 w  południe notow ano na g iełdzie  
w iedeńskiej: kredyty 368 75, w ęg. zakład  
kredytow y 402 25 anglobanki 159 25, 
ienderbanki 243'25, koleje  państw ow e

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Scłiellenberr
ord. ul. K opernika 1 22 od 3 — 5 popoł. 

Dla ubogich od 9— 10 przedp. bezpłatnie.

Lwów, 1894 wielki zloty medal.

lokomobile i młocarnie
j a ł c o t e ż

iiczg maszyny i i r z p a
specyalnie do tutejszych warunków uprawy

zastosowane
najz ij konsti 16]

u Pierwszej Węgierskiej Spółki Akcyjnej 
dla fabrykacyi maszyn rolniczych

w  B u d ap eszcie .
C enniki i ob liczen ia  k osztów  darmo i franco.

NA NALEWKI

alkohol l 8“j próby 97I|20j0
Najwyśm ienitszy spirytus osiągnięty na nowo 
wynalezionym aparacie uczonego chem ika F. 

Pampę, współpracownika sławnego dzieła 
„Chemia M ausprata"

poleca

o. k, uprz. Bafinerya spiritusu

J. A. BACZEWSKIEGO i
o i k. uadw.rncgo dostawcy we Lwowie. 1947 T

Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 litrów. T

Pdrfumerya Zeno & Cie
f a b r s r l s e .  - w  L o n d y n i e ,  

główny skład: w W iednia, I., Graben Nr. 7,
' królewsko-biszpłńsoy -nadworni dostawcy. 1900

Wielki skład tylko prawdziwych oryginalnych perfum francu­
skich, angielskich i niemieckich, craz artykułów toaletowych

po nD jcańsE yob o^ naoii.
Aąfco specjalność wyrobów fabryki perfameryi Zeno & Cie, jest najznako­

mitsza znana wrda kolońska

I B a n  de C ologne Zeno &  Co.
Flakony w różnych wielkościach po złr. 1, 2, 4 i 7, stosownie do wiekości. 

Lwowie de nabyola w głównym skład  zie p. Ign. Jahla, plao Maryacki.



GAZETA NAKODOWA x Niedzieli duia 20.? Czerwca 1897 Nt. 169.

Nakładem Księgarni katolickiej

Pn IŁiD. MIŁKOffSKIBGO
w K rakow ie

w, siła świeżo książka do nabożeństwa 
pod tytułem:

W  obec Boga
Modlitwy poranne, wieczorne, podczas 

Mszy świętej, pized spowiedzią, po spo 
wiedzi, przed komunii i po komunii św., 
odpustowe: do Trójcy Przenajświętszej, Sa­
kramentu przenajświętszego, do Pana Je­
susa, do Ducha św., do Matki Boskiej, do 
świę yeh Pańskich, w . óżnych okoliczno 
ściąeh życia, za chorych, za umarłych; li 
tanie , Koronka do Majki Boskiej, Droga 

krzyżowa, Pieśni różne — zebrał

ksiądz Antoni Chmielowski
H. 8. T

itr. 459 w 32-ce). Wydanie ozdobione 
obrazkiem chromolltografowanym na pa
pierze welinowym. — Cena egzempl. bez 
oprawy 60 et., w oprawie w płótno ang. 
brzegi pąsowe złr. |-—, w płótno angiel­
skie, brzegi złocone zlr. l'2o  ; w wyboro­
wy gładki szagryn miękki, bizegi złocone 
4r. 2-—. Na porto należy dołączyć 15 ot.

G ospodyniom
wysyła do sałat, majonesów itp. o l iw ę  
prowanoką, oliwki w najlepszym ga­
tunku, firma: Fournler Jeune & Co. 
w N izzy (Franeya). Do nabycia we wszy­
stkich większych handlach korzennych i 
delikatesów, drogueryacb itd. Proszę uwa­
żać, ażeby flaszeczbi były zaopatrzone wi 
aietą naszej firmy. 19lS

Wysyłka i urządzenie telegrafów
dla demów i hoteli,

Urządzenie telefonów,
Piorunochronów, -<ś
Przyrządy 9
lecznicze,

< \ r

elektryczne, 
Wszystkie części 
składowe po ce­

nach fabrycznych.
C a n n la l  d a rm o .

i£ 9 l BLetnia

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  po 1 c t .  o d  w y r a i o .

f  ODOWNIE pokojowe po zł 24, 29, 35 
Ki 40, 45 i 50. Maszynki amerykańskie 
do rebienia lodów (z korbką z boku) o po­
jemności 1 , 2 , 3 litrów po złr. 5-50, 6 50 
i  7-50, poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac kapitulny 1 (na 
przeciw katedry).

itp. za gotór 
tralny.

IYBEL18ZKI LIBERY JN E  najtaniej, 
"  we wszystkich kolorach, poleca handel 

F. Knauer i Syn, Lwów, plac Kapitulny 1. 
Próbki na żądanie franco. 44:
POTOGRAFIE oryginalnego rodzaju.
Y Wysyłka różnych ilustrowanych kata 
lógow 1 złr. w markach pocztowych. M. 
Ker i, Budapeszt, fach pocztowy 44.

SKLEP NIEMOJOMSKIECrO przecie, 
siony z Teatralnej na plac Marjaeki t

ZAKŁAD FROTERSKI Bednarskiego 
przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 

zamówienia tak w miejscu jak na prow'u 
cyi na zaprawianie podłóg woskiem kac 
ozukowym, który prędko schnie i daje ł» 
dny połysk. Woskujo się raz na miesiąc 
Przy częstszem wycieraniu suknem, p'f 
knitjszy daje połysk. 542

PREMIOWANE
jowskiego s;

medalami tutki Niemo 
wszędzie do nabycia.

2000 pokoi tapet
na składzie, taniej niż wszędzie.

Story płócienkowe na 
wałkach samoczynnych

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn

A Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

t w n a n  francuski znajiławniej- 
szych firm, również

Cognac anstr. B e rg e r  M l & C o i j .
po złr. 2 i 2'50 za flaszkę 

poleca handel

Si. Martinim ia LiowIb
Franciszek Mucha

m a la rz
L w ó w , ulica Łyczakowska 1. 15

wykonuje
wszelkie robo ty  w zak res 

m alarstw a w chodzące
pokojowe, dekoracyjne i  kośoielne

Firma moja znana jest z wykonanych 
robót w katedrze lwowskiej. 17l5

Ręka po użyciu farby

Dla gospodarstwa I przemysłu 
domowego

i ta y p o la  S o ap
an gielsk ie

mydło do farbowania
farbuje w każdym kolorze trwale i 
me płowieje. Prucie gotcwych su­

kien nie Jest potrzebnem.
Cena za sztukę 40 ct. czarne 50 ct. 

Wszędzie do nabycia.
The Maypole Cotn. Ltd. London.

Jeneralna ajencya:
Wien, I., Franz Joseph Qnal 5.

S k ła d  :
ą\ i  Co., !., Hofier Harkt i,

»anm nohwarzen Hnnd".

O m a łż e ń s tw ie
przez Dr. Retau’a (39 ilustr.) 1 złr.

O życiu towarzyskiem
m ę ż c z y z n

1 złr> oba dziei* złr, 1-75 markami pocztewemi.
G U S T A V  E N G E L , B er lin  W . 9 .

BAZAR KATOLICKI poszukuje pię­
knych sukien, rO anglesów czarnych,

Jaszczyszyn , gmach tea-
469

STARE SIOŁO poczta Oleszyce, potrze­
buje dozorcy głównie w gumnie i przy 

młocarni. Pensya 180—200 i wikt. Zgli- 
czyński. 470

IfŁ O D E
II możni

CHARCIKI pokojowe 
można. Zygmuntowska !">.

nabyć
468

AU RONOM który zarazem sam przepro 
wadza wszelkie ulepszenia gruntów, 

jak: drenowanie, osuszanie łąk, nawodnia 
nie itp. roboty wvkonuie samoistnie wra', 
l  planem; nadto posiada - egzamin z ra­
chunkowości państwowej — szuka posady 
z dniem 1. lipca br. „Agronom 9876“ po­
ste restante Lwów. 495

POSZUKUJE
ligentnej,

SIĘ GOSPODYNI inte- 
w wieku średnim, do zarzą­

du domem i gospodarką u wdowca, w mie­
ście prowincyonalnem. Zgłoszenia przy 
dołączeniu świadectw przyjmuje i bliż­
szych informacyj udziela : Poluszyński,
e. k. zarządca lasów, Utoropy, poczta Pi- 
styń. 464

B r y n d z a
majowa, górska, św ieża, przesyłka 5-kilo- 
wa złr' 2 28. D w ór Łapszyn Brzeżany.

1 M o rsk ie  Oko I
a  kąpiele staw ow e, t u . s z e ? !  

za dworcem  kolei elektrycznej.

J ó z e f  I w a n ic k i.

Własnego wyrobu 1681
P O Ś C I E L .
Kołdry na owczej wełnie po zł. 3-50, 4 —, 
6, 8, 10 do 16. Materace włosienne (3 po­
duszki) po złr. 12 50, 14 , 16 , 18, 20 do 
30. Poduszki pierzane i włosienne. Prze­
ścieradła, sienniki itd. poleca tylko spe- 

cyalna pracownia wyrobów pościeli
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 5.

stare i nowe spne  
daje najtaniej

Emil Weiner
WIKT 

I., S iU U i« |u «  >•

Krople do zębów
(dawniej LItou zwane) uśmierzają natych­
miast ból zębów Flakon 40 i 60 ct. We 
Lwowie w aptece P . Mikolasoha, w Stry­
ju w apteee J. Drągowskiego. 1365

1
zostaną przyjęci za wysoką prowizyą do 
załatwiania zamówień w pierwszorzędnych 
atelier portretów olejnych podług fotografii. 
Zgłoszenia z załączeniem świadectw adre­
sować : .H erm  Anton Dau da , Prag, Et., 
Mariengaase Nr. 921-“ 1^48

Lew  an ty  n a  do prania m etr po 16, 22, 26, 30 ot,
P rześliczn e, francuskie b a ty s ty  m etr po 35 ct., (dawniej 60 ct.)
N ajnow sze an g ie lsk ie  zefiry  m etr po 46, 52 ct.
A tła so w e  sa ty n y , najlepsze gatunki, m etr po 40, 58 ot. (najnowsze desenie) 
N ajlepsze modne b a ty sty  faęonne. m etr po 58 ct.
Zefir (jak ln iany) m etr po 19 ct.
A n g ie lsk i b a ty st  a żn ro w y  (b iały) m etr po 24, 38, 52, 56 ct.

Olbrzymi wybór! Nadzwyczaj tanie ceny i

Z efir B ro k a t w e w szystk ich  barwach, m etr po 22 ct. (znacznie zn iżona cena) 
J ed w a b n y  zefir  (H aute N ouveautó) m etr od 90 ct. wyżej.
Z n aczn ie  z n iż o n e  je d w a b n e  m a tery e  m etr po 60, 85 ot.
Y o iłe  de la ln e  (prześliczne desenie) metr po 57, 65, 80 ct.

P r z e ś lic z n e , n a d zw y cza j d o b r e , n a jm o d n ie jsze  m a tery e  jed w a b n e  1 w e ł ­
n ia n e  z powodu spóźnionego sezonu po nadzw yezn ie n ick ich  cenach.

D o

W ie n 9 V I. ,  M a ria litlfe ris tra s fie  I r .  § l- § 3 .
p r 6 1 » A a  M  JL 1 1  r «  w a r / w *  w - H i ł . | « p -  j ś r i . l  I w  JLf r i z  n  c < » .

G u m o w e  i  r y b n e  s p e c j a l n o ś c i
p r a w d z i w e  p a r y s k i e ,  tuzin  po złr. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 i złr. 8 roz­

sy ła  w sz ę d z ie  p od  d y sk r e c y ą  znana od r. 1881 św ia to w a  firma:

J .  R E I F ,  specyalista, W ie d e ń , I. Brandstatte 3.
W yciąg z cenników  w  zam kniętych kopertach gratis.

Królewskie północne
kąpiele morskie

! . • l-e*°.n, 0(l '■ czerwca do 10. października. Najplękr, o.h'e wybrzeże z oświe- 
i tienmiu elektrycznem. Droga m orska, w odociągi i kanahzacye. A rtystyczne 
koncerty, tea tr , polow ania, rennlony, w yścig i, żeginga. Codzienne p o łącze­
nie z parostatkiem . Frekw encya 1896: 2309.8 przyjezdnych. Jnformaeyj udziela

ji prospekty wysyia z wszelką gotowością i bezpłatnie naczelnik gminy. 1843

LWÓW ulica Kopula 1.2
Wydawnictwo skład książek do nabożeństwa

poleca 1946

n a  p rem ie  d la  d z ia tw y  sz k o ln e j
Książeczki do nabożeństwa po 10, 15, 20, 45, 55, 60, 
80  ct. Obrazki, medaliki, krzyżyki itp., po nadzwyczaj 
niskich cenach. Przy większym odbiorze stosowny rabat.

Przed naśladownictwem zabezpieczona wzorem i mami

S ó l  ż o ł ą d k o w a

JULIUSZA SCHAUMANNA
prowincyonalnego aptekarza w Stockerau.

W ielo letn i d o św ia d czo n y  śro d ek  d y e le ty c z n y  d> 
p o b u d zen ia  tra w ien ia . U suw a natychm iast nadm ier 
ne k w asy  żo łą d k a . N ieprześcign iony do u reg u lo w a ­

n ia  1 u tr z y m a n ia  d ob rego  tr a w ie n ia .
Do nabjch we wszystkich znaczniejszych aptekach austr. węg.

O n a  1 pudełka 15  c t .
Wysyłka pocztą przy odbiorze przynajmniej 2 pudełek za pobraniem

G łó w n y  aK ład  : 1448

Juliusza Schaumana w Stockerau.

Z a ło ż o n y  w  rok u  1 843 .

C A R L  K U H N  k  C o .

I

' • w ^ j r a E i o r ,

poleca najuprzejmiej sw e znakom ite 1481

N D- 5 S O F .A  
CARL KUHN&C' 

W I E N

t. z  w .  P ió r a  A lum in ium  N r E ? f ° F , Mk ińB !mi
Najbardziej rozpowszechnione pióra w kraju i za granicą.

I)o  nabyć a we wszystkich pierwszorzędnych handlach papieru.

Parkiety i posadzki deszczułkowe
oraz wązystkie wyroby stolarskie

jako to : 1924

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe i t. p.
poleca

faMa parowa BRACI WCZELAK we Lwowie.
P oszukuje zakupna w iększej ilośo i m aterya łów ; a t o : 
brusów sosnow ych, dębow ych i jaw orow ych , w różnych  

grubościach i  długościach.

Najsilniejsze, najwyżej położone kąpiele żelazne na kontynencie , najra­
cjonaln iejsza  kuraeya wschodniej Enropy, u podnóża Dorny i Złotej By­
strzycy. Sezon od 1. czerw,a do 3o. września. Na ostatniej staeyi kolejowej 
w Kiuipolungn Jiczue sposobności jazdy każdym pociągiem. Wycieczki w rumuń­

skie i węgierskie okolice wozem , konno i na tratwach.

1  j S T A ,  B u k o w i n a ,  |

W nowym monumentalnym zakładzie kąpielowym używane bywają wedle najmo- 
dn1 ej szych systemów kąpiele m ineralne, żelaziste. b łotne, solankowe, słodo­
w e i sosnow e. Naukowo urządzone hydropatyczne oddziały są obsługiwane przez 
personal wyćwiczony w klinice prol1. H internitzu  Źę*yea i kuraeya mleczna. 
Frospekt^wygył^Zarząd kąp., a informacyi ndzmla lekarz D r. Artur Loebel.

P a t e n t y
n a

wyjednywa :
1410

R e u m a t y z m ,
gościec, karcze, sache 

bole, influenzę
koi i leczy  w  zupełności

S a p o m e n t h o l
nacieranie

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Cena 70 ot. za ałolk.
Dostać możną w aptekach: K. W i­

szniew skiego w K rak ow ie , ulica 
Floriańska; Dyonizego M atuli w Pod­
górzu , P . Mlkolaseka w e L w ow ie, 
tudzież wprost u Eugeniusza Matuli 
w Radomyśln kolo Tarnowa.

w y n a l a z k i
sprzedaje we wszystkich kra­

jach poprawnie , szybko i najtaniej inży 
nier C. Panlltsehky, W ien, I . ,  KSrnth- 
nerstrasse 5 — urzędowo autoryzowany.

1
środek do konserwowania sztache- 
WW, dachów, parkanów itp. :

Cartolineum.
G łówny skład:

1

Można nabywać przez każdą księgarnię
uwieńczoną nagrodą, wysiłą w 30 na­
kładzie broszurę radcy Dr. med., Mullera

iw d m ie i i  systemu nerwowego
Wolna wysyłka po 60 ct. w markach 

pocztowych. 1661
C urt R 5ber, B raunaohw elg.

Xa sprzedaż.
K a m ie n ic a  dw upiętrow a, 6 la t

tów  a i . 7  "ww»ui» szuacne- w olnych od podatku, przynosząca
i achów, parkanów itp. jest 8% od w łożyć się  mającego kapi

tału, z kom fortem  budowana i u- 
urządzoua, z ogrodem , obciążona  
pożyczką Banku krajowego w  su­
mie 34.000 złr., pod korzystnym i 
warunkami do sprzedania.

B liższych  wiadom ości udzieli re- 
flektautom  z w yłączeniem  pośre­
dników , kancelarya adwokatów  
Dr. W . Bałahana i  Dr A . Y ogla  
we Lw ow ie, ulica K opernika 7,Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Alojzy Bita, Lwów
poleca 1822

dla banków, kantorów, kancela- 
ryj, biur, stowarzyszeń, urzędów, 

szkół, zakładów itp.

znakomite atramenty
ja k ; Antracenowy, Gallusowy, cesarski 
fioletowy. Atramenty do pisania i kopio 
wania tak na w agę, jakoteż i w kamion­
kach i szUannyoh flaszkę ch po V., '/i Vi 

‘/i i 2 litry.
L ak i do p ieczętow ania po 16, 8  

4  lasek w  pakiecie  
L aki dla banków  
Laki do pieczętow ania przesyłek  

pocztow ych  
N ajlepsze laki karm inowe do li­

stów , czerw one, kolorowe, ozar- 
ne itp.

Szpagat w e w szystk ich  grub. 
Szpagaty kolorowe przy odbiorze 

całego pakietu po cenach hurt. 
Pióra stalow e, S ą c z k i do piór, 
O łów k i, Papier listow y kancela­

ryjny  i konceptowy.
Gumę arabską w  p łyn ie w e fla­

szkach.
Atram ent autograficzny.
Atram ent hektograficzny.
T usz litograficzny. F arbę piórową, 
Czernidło antograficzne, 
H ektografy gotow e,
Masę hektograficzną Lewitusa, 
Gąbki, Terpentynę,
G ą b k i d o  p ras lito g r a f ic z n y c h ,  
K w as saletrzany,
P r o sz e k  s z m ir g lo w y ,
Preparat autograficzny.
Przy odbiorze na książeczki na ra 
chunek pó ł lub całoroczny, osobli 

we wyjątkowe ceny.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Ciężarki odtąd zbyteczne!
P atentow ane

W A G I d ecym alne
ze skalą i przesuwanym ciężarkiem

f a b r y k i  w a g

W o jc ie th  P e lik a n  i  S y n
w Pradze, nlica Marjańska 8.

Ceny od 15 zł. wyżej ; cennik z opisem pr.e- 
syła się na żądanie. Polecamy też zwykłe w a­
gi decymalne, również całe  z żelaza, wagi do 

bydła, balansowe, jako też W A 0 I  P O M O S T O W E  każdej wielkości, na wagony 
lub wozy po najniższych cenach. Nowe wagonowe I wozowe wagi dwumostowe 

„Patent Pelikan”, nadzwyczaj wygodne po niskich cenach.
N a p r a w y  i p o w tó rn e  c e c h o w a n :e w a g  i c ię ż a rk ó w . — Założona w r. 1845

Sc łcn  od 20 
maja do koń ­
ca wtześnia . IWONICZ Staeya kolejo 

wa pocztowa i 
teleg aficzna 
I w o n ic z .

ZAKŁAD ZDROJOWO- KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY
położony na stoku K arpat (410 m. n. p. m.) poleca swoje szcza­
wy słono- i Źelazisto-jodowe , kąpiele jo d o w e , borow inow e, ig li- 
wtowe, hydropatyczne, inkalacye.

Na sezon 1897 przybyw a jeden dom m ieszkalny, urządzony  
podług najnow szych w ym agań, i kilka gabinetów  hydro paty oznych. 

Cały zakład ośw ietlony elektrycznie.
Ceny m ieszkań do 20. czerwca i  od 20. sierpnia znacznie  

niższe. — Z głoszenia przyjmuje i broszury ze szczegółow ym  opi­
sem bezpłatnie przesyła Dyrekcya Zakładu zdroj.-kąp. w Iwoniczu.
Wody i przetwory zdrojowe iwonickie są do nabycia w sktudach wód i aptekach.

N ajlepsze i  najtańsze dyw any pokojow e, salonow e, śc ien ­
ne, kościelne i przed ołtarze, jakoteż olbrzym i w ybór firunek 
koronkow ych, portyer, chodników , kołder, kap nu stoły  i łóżka, 
koców itd . itd. znaleśó można we lw ow ie przy ul. S ykstusk ie j  
1. 6. (w  pasażu H ausm anna) dawniej „Teppichhaus M etropole“ , 
jakoteż w e w iedeńskim  M agazynie „Au L o u v re “ przy placu 
K apitulnym  1. 3.

Wielmożnym P. T. Panom Crzednikt iu państw ow y u 
1 prywatnym, Duszpasterzom, Oficerom, jukoież p r y w a ­
tnym na dobrem stauowisku będącym osobom udziela się 
takie u lg  w  spłatach.

Ilustrow ane cennik i w y sy ła  się na prow incyę gratis i 
firanko.

Z E P r a - w d z I ^ w i e

perskie i wschodnie dywany
o 4 0 %  do BO% taniej aniżeli dawniej.

O sobiście lub listow n ie  zwracać się  należy

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“
L w ć w  u l i c a ,  S y l £ e t \ a . e ł £ a ,  1. e .

lub do

Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i. 3.
s u

Koniec wypadaniu włosów, koniec łuszczeniu skóry, 
Obfity porost włosów przez użycie

Oapilliphoru.
Tenże jest nowym, na podstawie fizyologicznyeh badań ugruntowanym 

środkiem tworzenia włosów, wynalezionym przez założyciela i b. Dyrektora 
Budapeszteńskiego i Wiedeńskiego laboratoryum P a s t e u r  C h a m b e r l a n d ,  
którego pewna skuteczność zadziwiające wyniki daje, a po krótkienz używa­
niu łupież i wypadanie włosów zupełnie usnwa.

C a p ill ip h o r  został między innemi przez c. k. nadwornego fryzyera 
L. K a s  ma n n  a wprowa’zony do najwyższych i wysokich sfer, oraz z naj­
lepszym skutkiem użyty. Cena jednej flaszki I złr. 50 ct.

Również można dostać Capilliphor Creme (zawierającą składniki 
powyższego Capilliphoru) dla otrzymania obfitego porostu brody1 i brwi — 
w eleganckich pusz kach po 2 złr. 1894

G łów ny skład przedsiębiorstw a C apilliphoru:
Wieu, III., Bechardgasse Nr. 24, Hocliparterre.

Nowość!
adr*

Nowość!

r l R F M H Y

!!! z b ia ły c h  f io łk ó w  !!!
Flakoniki po 25 ct., 40 ct., 75 ct., złr. 1 i 1*75. 

M y d L ł o  z  t D l a ł y o ł i  E L o U ł ó w
znakom ite, po 50 ct. 

wynalazku

IB M T O W K MJAKA
W

Sklepy w łasne :  ulica Kopernika 1. 
Kras wie Sukiennice 1. 20. —  W

3, ulica Halicka 1 11. 
Czerniowcach Rynek 1.

Nowość! Nowość!
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


